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Tylko w jednej części wczorajszego nu­
meru drukowane.

Wiedeń 27. października. Dzien­
niki donoszą jeJnozgodnie, że wczoraj w 
południe hr. Hohenwart wręczył cesarzo­
wi prośbę o dymisję w imieniu całego 
ministerstwa. „Tagaspresse“ pisze, że 
cesar1; dymisję przyjął. „Prasse44 donosi, 
że ministerstwo otrzymało polecenie pro­
wadzić sprawy aż do utworzenia nowego 
gabinetu. „Tagblatt44 donosi, że cesarz 
powołał Schmerliaga do utworzenia no­
wego ministerstwa.

Lwów d. 28. października.

(Zmiana. — Przeb.ag jej )

S c h m e r l i n g  p o w o ł a n y  do r a t o ­
w a n i a  p a ń s t w a .  O ile wiemy, nikt ka- 
rawaniarzy z trumną i krzyzem nie powo­
łuje do niebezpiecznie chorego — a takim 
karawaniarzem okazał się w dziejach Austrji 
p. schmerling. Pan Bismark zaciera ręcu — 
my rąk nie zacieramy, my tylko rusząmy 
ramionami. Jeżeli ktoś otoczony pożarem 
cnwyta ze świadomością za naczynie nafty i 
tym płynem chce sobie torować drogę na 
wolne powietrze — to cóż robić innego jak 
widząc to a nie mcgąc ratować nieszczęśli­
wego, ruszyć ramionami? Jesteśmy skazani 
na rolę widza obojętnego, — może przykla- 
śmemy tym, co teraz będą grać kom eJję, 
czy tragodję na teatrze austrjackim, ale nie­
chaj nikt me spodziewa się, aby te oklaski 
b^ły c*,emś więcej nad wyraz s^du przed­
miotowego

Ale nie chcemy Dyć niesprawiedliwymi, 
—  po ustąpieniu Hohenwartha jest Austrja 
tak uoogą w mężów stanu, że nie ma innego 
sposobu lak wracac się do narzędzi aawno 
zużytych.

Uustąpiło nieparlamentarne minioterjUm 
ódy i porządku — następuje nil parlamen- 

.me ministerjum „porządku." Spełniło się, 
co pisze Nowa Presse z dnia 26. po zape­
wnieniu, że Hohenwarth otrzymawszy już 
normalną dymisję* otrzyma leszcze form alną: 
„Co by dalej miało nastąpić, pokryte jest 
jeszcze zupełnie pamrokiem. W decydują­
cych sferach góruje potrzeba „porządku" i 
łatwo sobie wyobrazić, że nowe ministerjum 
nie wyjdzie z kół parlamentarnych."

Ale z drugiej strouy coś innego jest 
pewnem, a to, że po pierwsze, w ruchu sło­
wiańskim ustąpić będą musiały żywioły u- 
miarkowane, które dotychczas ster jego 
dzierżyły, i ruch ten z przedlitawskiego za­
mieni się w ogólny ruch jednotliwy; po iru- 
gie, że odtąd Austrja już nie może mieć żadnej 
polityki zewnętrznej, bo będzie jednym

stekiem waśni, dachem, pod którym sama 
waśń 1 nienawiść.

Chyba, że obecna zmiana będzie tylko 
przechodnią, bo i to być może, gdyż według 
znanego, a dzisiaj tak dobitnie stwierdzonego 
przysłowia, jest w Austrji wszystko możliwo, 
W r. 1861 Madiary nie wielkie stawiali żą­
dania, w z. 1865 postawili znacznie większe, 
a w r. 1866 znowu większe, aż doprowa 
dziła mądrość szmerlingowska do tego, że 
dzisiaj Węgrzy mają 180.000 wojska swego 
własnego, pod wodzą osobnego naczelnika, 
z jazdą i mitrailezami, wojska, które na 
wielkich manewrach pod Wacowem i GOd 
przed trzema tygodniami pod okiem cesarza 
okazau się lównorzędnem armii regularnej; 
że Węgry na powszechnej wystawie wledeń- 
skiej w r. 1873 będą jako osobne państwo, 
na równi z Francją, Anglią itd. reprezento­
wane; że wszystkie pułki węgierskie już są, 
albo wnet będą sUły w kraju, pod wpływem 
rządu i narodu węgierskiego.

Wczoraj żądali Czesi, a nic im nie dano, 
pojutrze nic nie będą żądać, a otrzymają 
wszystko. Chyba że Bismark" zagarnie kraje 
Austrji, niegdyś do Rzeszy należące, a wtedy 
Czesi to otrzymają, co Polacy pod berłem 
krzyzackiem, ale i Austrji nie będzie.

Takie widoki przedstawia loika pospo­
lita i historyczna. Daj jednak Boże, aby Au- 
Rtrja rok 1872 z innemi wspominała uczu­
ciami, jak my rok 1772 wspominamy.

W sferach niemieckich znachodzimy 
silne zastępy, które uie wierzą, aby akcja 
ugodowa na zawsze była zarzuconą. Organ 
ich Wanderer pisze :

„Hr. Boust ze cwemi kolegami zwycię­
żył. Mamy tedy przed sobą nową sytuację; 
kwestja osobista stała się podrzędną, bo przed 
tem, co najbliższa przyszłość przyniesie, kwe- 
stje osobiste muszą być podrzędnemi. Któż 
obejmie ten wcale nie do pozazdroszczenia 
spadek po HoLeriwarcie ? Kto jest na tyle 
odważnym, na tyle silnym? Kto zdoła zebrać 
zupełną Radę państwa ? Czyżby może jakie 
ministerjum centralistyczne chciało spróbo­
wać pokazać się w Radzie państwa? Czyi i 
wtedy bedzie na tyle odwainem, gdy spo­
strzeże, iż partja autonomiotów (federalistów), 
jeżeli w ogóle przybędzie do Rady państwa, 
posiadać w niej będzie większość dwóch 
trzecich? W takich chwilach ogarnia zwąt 
pienie patrjotę, w przyszłość poglądającego. 
Mj, którzy w absolutyzm nie wierzymy, któ­
rzyśmy zawsze stanowili iaeę ugodową. Któ­
rzy nie chcemy wyrzec się nadziei, że prze­
cie kiedyś Austrja stanowczo się skonsolidu­
je, wołamy dzisiaj: Ministerjum ugodowe nie 
żyje, niech żyje ugoda!"

Pisma centralistyczne tryumfują. Stara  
Presse woła na czele: „Stara Austrja zwy­
ciężyła!" — a przecież nikt tak sierdziście 
jak ona, nie potępiał tej starej Austrji, któ­
ra poprowadziła do Solferino i Kóniggrec, 
do miliardowych długów i rozdwojenia mo­
narchii. Żadne jednak pismo centralistyczne 
ni u spodziewa się, aby żywioł ściśle centrali­
styczny przyszedł do steru, nie Btąwiają one

[ nawet takich kandydatów. Nowa Presse 
sądzi, że nastąpi ministerjum przechodowe 
jako to, pp. Beuoni, szef seacji w ministe 
rjum sprawiedliwości, Possingęr, Kellersperg 
(dc spraw wewnętrznych i jakiś nawet „mło­
dy jeneiał". a wspomina nawet o Potockim 
i Strcmayeize; tudzież o jenerale Kollerze, 
jako o namiestniku Czech. Stara Presse 
mówi o Łasserze i ks. Karolu Auerspergu; 
inne pisma podnoszą także ks. Adolfa Aueis- 
perga (n»miestnika górnej A ustrji); tylao 
Yorstadt Ztg. wskazuje na ochmerlinga. Cze­
go sobie według Ngwej Pressy życzą sfery 

decydujące", polaliśmy powyżej.
Stara Press* wysuwa przytem w arty­

ku le  ua wskroś zmyślonym, możliwość okła­
dów z Polakami. Ponieważ przyrzeka w tym 
względzie bliższe podać szczegóły, więc aa 
nie poczekamy, f  urazem donosi., ie  w tych 
dniach posłowie centralistyczni odbywali w 
Wiedniu narady,?na których uchwalili, nie 
wstępować pod żuóaym warunkiem do Rady 
państwa. Cóż ziwbią teraz , gdy niema Ho- 
henwarta? Zaęewie mawiając się swej mniej­
szości, także nie wstąpią.

Jaką rolę oaegrał Andrassy w nagłym 
zwrocie przesilenia, jeszcze jest niejasnem. 
Wyjechał on d. 23. do Pesztu , nazajutrz 
zwołał konferencję ministerjalną, miał tam 
oświadczyć, że muźe jeszcze będzie do Wie­
dnia powołany, a potem według Nowej 
Pressy spodziewano się, ź t  d. 27. przy 
będzie do Wiednia; według telegramu 
(Vaii derera z P esztu , miał jednak na 

wieś wyjechać. Zdaje s ię , że Andrassy 
chciałby zwalić z siebie odpowiedzialność za 
zerwanie akcji u jodowej na Bousta i koro­
nę, — tego dowodzą artykuły Pesier Lloyda, 
Napla  i szyderczy artykuł, jaki Nowa Presse 
wysłała za Andrassym w korespondencji, ni­
by w Peszcie pisanej. Ale to co pisze Oesterr. 
Journal i Pcilitik, dowodzi, że na Andras­
sym cięży cała wina, co też jest prawdopo- 
dobnem.

Z wiadomości z dni ostatnich dwa wy 
pływają fakta, że Hohenwart postępował ja­
ko mąż uczciwy, jak mężczyzna, nie dD&jący 
o posadę swoją, i. że wysłannicy czescy, Rie- 
ger, Clam-Mfcitiuitz i Prażak (z Morawy) 
wszelkie robili ustępstwa. Według Nowej 
Pressy, Hohenwart tylko z r o z k a z u  ue- 
88 12, a wezwał owych trzech mężów do ta r­
gowania się względem odpowiedz, na adres 
czeski, z rozkazu cesai za przedłożył im nowy 
projekt odpowiedzi, dodając, że tylko wtedy 
go podpisze, gdy Czesi przyst&uą. Według 
innej wersji także Nowej Pressy, Hohenwart 
po konferencji z trzema Czechami zapropo­
nował cesarzowi, aby wcale nie odpowiadać
na adres czeski, ty l  wprost wezwać sejm
pragski do obesłania Rady państwa, na co 
Czesi przystali.

Najwiarogoduiej opisuje nowe układy 
z Czechami Wanderer pod d. 25. bm.:

„Od wczoraj przebywają w Wiedniu pp, 
Rieger, Clam Martinitz i Prażak, Wczoraj i 
aziś konferowali z Hobenwartem. Rozprawy 
dotyczyły głównie mającej się wydać odpo­

wiedzi. Tak członkowie gabinetu jak i przy- 
wódzcy czescy zgodzili się na to, że jeśli 
aię kładzie wagę na przybycie Czechow do 
Rady państwa, to odpowiedź muL być tak 
ułożoną, aby Czechom z góry do Rody pań­
stwa drogi me zamykano. Faktem jes t, że 
przywtidzcy czescy podczas swej oLecnej by­
tności we Wieamu po kilkakroć podposili 
swą gotowość wejścia do Rady państwa, io 
zrobień <i wszelkich ustępstw, jakie tylko 
zrobić megą bez zaparcia się swego od lal. 
tyle uporczywie zachowywanego stanowiska, 
do spełnienia tego, co żądał hr. Andrasiy, i 
odstąpić od dodatkowego uznania ugody z r. 
1867, tak iżby we wnioskach nie było o niej 
ani wzmianki. Gotowi byli wejść do Rady 
państwa, ly ie  ich do tego wezwano z odnie­
sieniem się do reskryptu z d. 12. września.

„Jeden * przywódzców czeski h  rzeki: 
„Zajmujemy stanowisko, zas&dninzo przeciwne 
partji wiernokonst/tucyjnej. Jty  ( e i« « n j  
się na prawie państwowem, on pa konWky- 
tucji grudniowej. Jeżel: p«rtja U  i  g ó r/ ud 
nas wymaga uznania grudniówki, bea rva e- 
tworzonej, a my ścisłe przy prawie państsro- 
wem obstajemy, to wszelka ugoda jest nie­
podobieństwem, Jesteśmy gotowi, dla zakoń­
czenia zamieszek wewnętrznymi, '  zejść aię z 
partją wieinokoustytucyjną nc jej własnym 
gruncie, i tam utworzyć dzieło pokoju, ale 
nidohuj nikt nie wymaga, obyśmy z góry to 
uznali, przeciw czemu lat tyle uporczywie- 
famy walczyli. Wczakźe sam ministei Giskra 
s tar.jąc się z nami zawiązać tokowania, o- 
świadczył, że możemy do woli warować na­
sze stanowisko, byleśiuy się zdecydował, 
wstąpić ac Rady państwa, kle jeśli dzisiaj 
przystępują do nab z reskryptem, który 
wręcz jest negacją poprzedniego reskryptu, 
tedj ogaruia nas smutne przekonanie, że 
partji wiernokonstytucyjnej wiele na tam 
zależy, aby nas w Radzie państwa nie uj- 
izała, Chc^ nam zapewne zamknąć try lunę, 
bc obawiają się, że możemy z niej zyskać 
zwolenników dla idei ugodowej."

Równocześnie Pokrćk, o.gan Riegera, 
wystąpił z artykułem uprzejmym dla żądań 
Andrassego. Niestety w całej sprawie nie
0 to chodziło, jakby pokój przywrócić w 
Aus iji, lerz o to, i by banda centralistyczna 
nadal-, mogła spokojnie tuczyć się żywotnemi 
sokami państwa, > aby p. Beust, jaik powia­
da Vate-land, mógł nadal za pieniądze Au- 
»trji wyprawiać luoztyki, utaiymać się na tłn- 
stej posadzie,

Pisma czeskie nie bardzo się smucq zer • 
7aniem akcji ngodowej, będąc pewnemi siły
1 wytrwałości narodu oz«skiego, opartych 
na solidarności ludu, inteligencji i szlachty.

Dziś nanowo puczyhąją się posiedzeuia 
sejmu węgierskiego. Przebieg ich może do­
prowadzić do upadku Audrat ego.

Powołanie nauczyciela szkół 
ludowych.

Seminarja nauczycielskie są na tc ,  aby 
z nich wychodzili nauczyciele szkół ludo­
wych z usposobieniem należytem.

Usposobienie należyte ma nauczyciel 
szkół ludowych wtedy, gdy ma uzposobienie 
do należytego — nie odbywania godzin, lecz 
wychowania ludu.

Należyte wychowanie ludu zaś jest to , 
z którego na chlubę i pożytek kraju i ludz­
kości — wychodzą ludzie świadomi swych 
'obowiązków, pod każdym względem i obo­
wiązków tych w uczynkach swych pomni, 
ludzie, n których rozum w zgodzie z sumie­
niem, słowem, ludzie prawdziwie rozumni a 
tem samem i uczciwi.

Mało gdzie był taki brak takiego wy­
chowania jak w kraju naszym, a mało gdzie 
był tak bardzo i tak niezwłocznie potrze­
bnym, jak jest właśnie teraz w kraju 
naszym.

Jak zaś wychowanie wszelkie, nie roz­
wijające sumienia według miary rozwoju ro­
zumowego i nie wychowującet rozumu na 
sługę sumienia, zgubnem jest w skutkach 
swoich, gdyż prowadzi za subą w następstwie 
ostatecznem kalectwo duchowe, umysł przy- 
tłymiony nauką martwą lub też zgaugreno- 
wany egoizm: tak szczególnie w szkołach 
ludowj ch wychowanie takie, nie utrzymują­
ce rozumu i sumienia w równym rozwuju i 
w związku nierozerwanym. staje się zgubuem 
nieskończenie, albowiem skutki zgubne ta ­
kiego wychowania ludu spadają już nie na 
jednostki i rodziny, lecz na cały naród.

Bo lud, to zdrój, z którego narodowi 
całemu wciąż a wciąż płynie nowy zasób ży­
cia jędrnego, zdrój, z którego naród w chwi­
lach omdlenia lub wysilenia czerpie moc no­
wą ao pracy dalszej.

Gdzie zdrój ten przez niedostateczne, 
błędne lub też wcale złe wychowanie ludu 
w szkole ludowej jest zaniedbany, zmącony 
lub też skażony, tam i narodowi z zdroju 
tego płynie życie zaniedbane, zmącone albo 
też skażone, i już powierzchnia kraju głosi 
to bardzo wyraźnie.

A również bardzo wyraźnie i w po­

wierzchni i w wszelkich stosunkach kraju 
poznać, gdzie przez wychowanie w szkole 
ludowej ów zdrój nieprzebrany jest należycie 
utrzymywany w czystości, w ruchu płynrym 
i kierunku dobroczynnym.

Kra, ojczysty Pestalozziego z jednej 
strony, a kr»j nasz ojczysty z drugiej strony, 
świadczą o tem zbyt wymownie.

Zresztą doświadczenie wszystkich krajów 
i wszystkich czasów okazuje jawno, że dola 
i niedola luau jest oraz dolą i niedolą całego 
narodu, bo wszakże lud jest organiczną a 
szeroką podstawą całości narodowej. Jak zaś 
nie ma doli dobrej bez dobrego wychowania 
i dla człowieka jednego i tak jej nie mz i 
być nie może dla ludu całego.

Wszakże wychowanie, .akie lu j  ma w 
domu rodzicielskim — osobi.wie u nas — 
jest najczęściej złe, fałszywe lub też wcale 
żadne, tak, iż wychowaniem w szkole ludo­
wej wychowanie domowe, to niszczyć, to pro­
stować, to uzupełniać potrzeba. Wychowanie 
ludu więc t. j. dorastającego pokolenia ludu, 
przypada, jako praca nazwiska tego godna, 
szkole ludowej.

Wychowanie ludu więc będzie ta k ie , 
jaką jest szkoła; szkoła zaś będzie taką, jaki 
jest nauczyciel. Za nauczycielem idzie szkoła, 
za szkołą dola lub niedola ludu, a „a dolą 
lub niedolą lodu, dola lub niedola narodu 
całego.

A zatem dola i niedola narodu spływa 
na Daród po największej części — o ile te 
z ręki ludzkiej płynąć może — z iitki nau­
czyciela szkół ludowych, z ręki bakałarza.

Tę wielkość powołania tego uhzał  pe­
wnie oczyma duszy swej młodzian Pestalozzi 
w owej ehwili roku 1767, gdy w uniesieniu 
zawołał : „Zostanę bakałarzem 1“ i stał się 
wielkiem mistrzem bakałarstwa.

Tę wielkość powołania tego, uznaną już 
przez społeczeństwo, widział wzrokiem in­
tuicji wieszczej wielki twórca p a n a  Tadeusza, 
gd> w „Gazecie województwa Szawelskiego 
z roku 1799“ opisuje uroczystość, którą ob­
chodziło województwo całe z powodu roczni­
cy „Wielkiego Bakałarza województwa."

Przymioty nauczyciela szkoły ludowej.

Podobnie i każdy nauczyciel szkoły lu­
dowej, gdy się zastauowi nad swem powoła­
niem, przejętym zostanie wielkością tego po-

Nas^e stanowisko wobec 
nowego ministerstwa.
Zdawałoby się, że w Austrji niemo­

żliwy jest powrót do rządów ministra, 
który raz ustąpić musiał. Dotąd bowiem 
żaden z ministrów, wyrażających jakiś 
system, jakąć politykę, raz npadłszy, nie 
przyszedł więcej do steru. Tymczasem 
pokazuje się, iż w Austrji wszystko jest 
możliwem, nawet powrót JE. br. Schmer- 
linga do rządów Austrji.

Dziennik nasz wobec ministerstwa 
Schmerlinga i patentu lutowego był w 
opozycji; gdy br. Belcredi zawiesił patent 
lutowy i rozpoczął akcję ugodową, popie­
raliśmy te usiłowania. Aie gdy uchwalono 
grudniówkę i bńrgerministro wi e przyszedłszy 
do steru, w całym szeregu ustaw specjal­
nych ścieśniać zaczęli nawet szczupły za­
kres autonomii, Którą grudaiówka pozo­
stawiała sejmom i krajom, byliśmy w 
wytrwałej oppozycj' przeciw mm. Mini­
sterstwu Potockiego, dopokąd prowadziło 
akcję Ugodową, nie oponowaliśmy, ale 
gdy zachwiało się w tej polityce, nrjo- 
bojętnie, przyjęliśmy jego dymicję. Ró­
wnież obojętnie zachowywaliśmy się wobec 
ministerstwa br. Honenwaita, a dopiero 
wtedy poczęliśmy je popierać, gdy jego 
akcja ugodowa rozwijać się poczęła po­
dług planu, ułożonego w porozumieniu z 
przewódzcami uaszej delegacji.

A dziennik nasz w tych wszystkich 
zmianach polityki wewnętrznej u góry, 
czy byt w opozycji, czy nie, był wiernem 
udbiciem uspooobien.a kraju, wytwarzają- 
cego’się według interesu narodowego, i we- 
dłag tego intereaa to występującego w 
opozycji przeciw Schmerłmgowi i burger- 
min.strom, to popierającego ministerstwa 
Beicredego, Potockiego i Hohenwarta.

leraz nowa nastała zmiana polityki 
u góry, powrót do systemu centralistycz­
nego, więc nasrąnić musi i zmiam w sta- 
aowisKu całego kraju do nowego mini­
sterstwa, a zatem i nasze pismo przejść 
musi do opozycji.

I  nikomu w kraju bez popełnienia 
zd^aoy na własnym narodzie, nie wolno 
po za sejmem i pomimo sejmu, po za 
krajem i pomimo kraju łamać solidar­
ność narodową w sprawach na zewnątrz.

WszelKie traktowanie pojedyńczych 
osób z minsterstwem po za reprezentacją 
kraju, chociażby ministerstwo prowadziło*

wołania a następnie — ehybaby był kai^.ką 
duchowym —  szczerą ku powołaniu temu 
miłością.

Bez miłości takiej zaś niepodobna być 
nauczycielem w istocie t. j. nauczycielem, 
pracującym nad wychowaniem dorastającego 
pokoRnia ludu z pożytkiem rzeczywistym — 
choćby z wszelkim zapasem nauki i choćby 
z wszelką znajomością dydaktyki, metodyki 
i pedagogiki.

Bo wszysfkie te umiejętności nie zdolne 
ogaiuąć wszystkich wypadków w rozwoju 
moralnym i intelektualnym wszelkiej indywi­
dualności, a choćbytylko wszelkie chwile kry­
tyczne — jak żadna psychologia uie zdoła 
ogarnąć i przewidzieć wszystkich kształtów 
i stopni istoty duchowej. A przecież tak na­
uka, jak wychowanie, stosować się muszą do 
indywidualności każdej istoty, aby ta istota 
należycie została rozwiniętą.

Na to nie '„tarczą wszystkie normy, pra­
widła i wskazówki wszelkich nauk: La to
potrzeba wzroku tak bystrego, iż spostrzega 
każdą zmianę w rozwoju istoty już w pier­
wszym jej ledwo co widomym objawie; po­
trzeba mieć osobliwie to poczucie sympaty­
czne, co bez wszelkiego objawn, na zmjsły 
działającego, czuje a nawet przeczuwa każde 
drgnienie siły żywutuej — poczucie, jak je 
ma matka, co wśród snu głębokiego poczuła, 
iż niemowlę jej wnet zapragnie pokarmu, i 
już ockniona, zanim się ocknęło joj nie­
mowlę.

A jak matce takiej ową tkliwość poczu­
cia nadaje tyiko miłość, tak i nauczycielowi 
szkół ludowych m i ł o ś ć  tylko nadać może 
tę zdolność, co -stanowi największą moc dzia­
łania dydaktyczno pedagog' iznegu.

Albowiem miłość ta, jak  mu spostrzedz 
da każdą zmianę w rozwoju istoty ucznia, 
jak mu poczuo da każde drgnienie w orga­
nizmie jego duchowym: tak też w każdym 
przypadku zaostrzonemu Daczną miłością 
wzrokowi n a u c z y ^ 4 wskaże środki stosowne 
i metodę odpowieduą.

A gdy stokroć mu przyjdzie wracać dc 
jednej rzeczy, do jednego pojęci* (póki się 
pojęcie tc nie stało własnością uozniów w 
ogóle), stokroć cofać się i schodzić na dół, 
i stokroć, mozolnie, krok za krokiem prze­
bywać z uczniami od łamego zaczątku sto­
pnie rozwoju, dawno już przez niego prze­
byte: wówczas, żadne, choćby najtwardsze

poczucie obowiązków nie zdolne nadać tej 
cierpliwości niewyczerpanej, tej nieskończo­
nej pobła; iwości moralnej i intelektualnej, 
bez której praca taka jest niepodobieństwem, 
a przynajmniej zbyt uciążliwą, a na wszelki 
wypadek niezbyt skuteczną.

Bo do um ysłu, z którego małpia dre- 
sura lub zbyt twarda ręka nie starła mło­
docianej świeżości, nie łatwe prrypada słowo 
nauczające bez dobroczynnego tchnienia mi­
łości. Lecz jak kwiat w rozwiciu łaknie cie­
pła i blasku słońca, tak umysł w kwiecie 
młodość: łaknie słowa tchnącego miłoś-.ią, i 
chciwie chłonie naukę z ust nauczyciela mi­
łującego, a tem samem i nawzajem mino­
wanego.

Ni groźbą ni prośbą, ni sztuką ni mo­
cą me zdobyć miłości takiego umysłu, in­
stynktu zdi owego nie omamić niczem. Nie 
rozumowaniem, lecz poczuciem trafia tego 
co go istotnie miłuje, jak i tego, co m.łość 
tę udaje.

U żadnego zaś ludu nie lest to prawdą
większą, jak u luau naszegc, i dlatego mi­
łość nauczyciela ku uczniom, ter fundamen­
talny warunek powodzenia szkół ludowych 
którychkolwiek, dla szkół ludowych naszych, 
jest warunkiem nieodzownym.

A miłość pomiędzy uczniami i nauczy­
cielem jest nietylko najdzielniejszym środkiem 
dyscyplinarnym, bo za nią idą cnoty dyscy­
plinarne, mianowicie posłuszeństwo, zdrój 
wszelkiej dyscyplinarności w szkołach Indo­
wych. A posłuszeństwa, celowi dyscyplinarne­
mu odpow.cdniego, ni wymódz, ni w; prosić 
bez miłości takiej; będzie chyba posłuszeń­
stwo niechęthe, oporne — z pozoru posłu- 
szeńifwo, a w rzeczy *amej nieposłuszeństwo. 
Za miłością zaś idzie posłuszeństwo skore, 
ochotne, pełniące wszystko, co nakazuje na­
uczyciel — dlatego, iż on to nakazuje. A to 
gotowe posłuszeństwo dla kaidegc nakazu 
uauczycieia,  ̂ jest wprawą, przyzwyczajeniem 
’ posłuszeństwa w życiu dalszen dla ka­
żdego nakazu własnego s u m i e n i a ,  a l* 
tem rzeczą nader ważną dla wychowania, dla 
szkoły ludowej zaś podstawą ładu i po 
rząiku.

Za miłością idzie sprawiedliwość, drugi 
główny warunek dyscyplinaraofaci szkolnej, 
spra iriedliwość, daleka od zbytniej pobłażli­
wości, lecz równi, daleka, od wszelkiej suro­
wości. Gdzie zaś niema miłości pomięazy

uczniami a nauczycielem, tam najsprawie­
dliwsza sprawiedliwość wyda się uczniom su­
rowością — a nauczyciel surowy szkole lu­
dowej przynosi nie pożytek lecz szkodę.

Tak i konsekwencja nauczyciela, nieroz­
łączna o<? sprrwń dliwofaci, ł niezbędnie po­
trzebna, uczniom nie wydr się konsekwencją, 
lecs twardością, despotyzmem, jeżeli ich nie 
wiąże z nauczycielem miłość.

A zatem główne warunki skutecznej 
pracy nauczycielskiej w szkole ludowej, kar­
dynalne przymioty nauczyciela szkoły ludowej, 
płyną z miłość ludu. a w szczególe dziatwy 
szkolnej: bez tej miłości zaś niczem są wszy­
stkie inne przymioty nauczycielskie i wszelka 
nauka i rutyna wszelka.

Tak też uczy Apostoł, wielki nauczyciel 
naro< >w, w owym liśc.e do Karytjan, w któ­
rym kreśli miłość jedyną, co godua tej na­
zwy. Każdy nauczyciel szkół ludowych po­
winien mieć na m^śli tę naukę apostolską, 
a mianowicie powtarzać często: „I chociaż 
wiedziałbym wszystkie tajemnice i wszystkie 
nauki, a miłości bym nie m iał: niczem nie 
jest."

D ydaktyka szkoły ludowej

płynie sama przez się z przeznaczenia szkoły 
ludowej, a tem przeznaczeniem je s t: wycho 
wywać z dziatwy ludu, ludzi rozumnych i u- 
czciwych. A więc jak w każde n wychowaniu, 
tak i w wychowaniu tem, nauka jest nie ce­
lem, lecz tylke środkiem wychowania.

Z ego wypływa uszykowanie, rodzaj i 
objętość nauki w szkole luuowej.

Zaczynać trzeba od początku, a począt- 
a-icn jest Bóg, — w szkole ludowej zatem, 
nauka nowa^ cc nadaje dokładną świadomość 
Boga, t. j. religia. In itium  sapientiae esł ti- 
tnor Domini.

Z kolei po nauce tej idzie nauka roz­
wijająca ową władzę, przez którą człowiek 
me jest zwierzęciem dwunożnem, a Której u- 
żywanie należyte jest warunkiem nieodoitym 
wszelkiej nauki, t. j. władzę mówienia, tę 
władzę, co od bełkotu dziecka dochodzi aż 
dc unoszącej petęgi mówcy.

Lecz mowa rozwijać się może tylko z 
rozwojem myśli, a więc pierwszem zadaniem 
szkoły ludowej jest rozwijanie myśli, jak jest 
także usiatniem zadaniem najwyższego roz­
woju .mchowego w ogóle.



kraj, jest oddziaływującą pomyślnie na 
. politykę sprzeniewierzaniem się idei na­

rodowej, solidarności narodowej. Cóż do­
piero powiedzieć, jeżeli system minister­
stwa szkodliwym jest dla kraju?

W dziennikarstwie polskiem znala­
zło się tylko jedno pismo, które w spra­
wach naszych na zewnątrz, zerwawszy tę 
solidarność, działa wbiew interesom na­
szego narodu, na korzyść partji niemie­
ckiej, najnieprzychylniejszej nam a to 
pismo podtrzymywującej i dopomagało 
jej do przyjścia do steru. W sejmie je­
dnak ani jeden polski głos nie odezwał 
się w tym duchu, a nawet świętojurcy w 
tej sesji nie śmieli wystąpić z popiera­
niem centralistów niemieckich.

Niemcom centralistom zdaje się , że 
„Dziennik Folski“ jest organem jakiegoś 
stronnictwa polskiego, co zerwało solidar­
ność narodową, i gotowe teraz podać im 
rękę, aby ich utrzymać przy sterze, i 
popierać ich w 'zwalczaniu akcji ugo­
dowej.

W tem przypuszczeniu mocno się 
mylą. Ochotnik co biegł z własnego 
popędu rządom Bacha służyć karabinem 
w przytłumianiu Włochów, może służyć 
teraz znowu jako ochotnik centrali­
stycznym panom w przytłumianiu innych 
nie-niemieckich narodowości w Austrji, 
ale z mężów stanu naszych nikt wbrew 
reprezentacji naszej tego nie uczyni, bo 
uczynić nie może bez najzupełniejszego 
rozbicia się moralnego.

Niemcy centraliści czują, że bez 
przymierza z Polakami, bez udziału 
ich akcji reprezentacji naszej, nie mogą 
utrzymać się u steru lub muszą rządzie 
w Austrji stanem oblężenia, bagnetem i 
policją. Hrabia Beust obiecuje, że dla 
inaugurowanej przez mego obecnie poli­
tyki wewnętrznej pozyska naszych mężów 
stanu. Pisma centralistyczne (,,Presse“) 
jako pierwszy objaw po przesileniu mini- 
sterjalnem podnoszą potrzebę zbliżenia się 
do Polaków, więc na Giskrę i Herbsta z 
jednej strony, a na Polaków z drugiej, 
składają winę, iż Galicja nie otrzymała 
rezolucji.* „Presse“ zapowiada nawet o 
tej kwestji szereg artykułów, widocznie 
dla pozyskania Polaków. Ale minęły już 
te czasy, gdzie na taki lep dawano się 
u nas chwytać. My dzisiaj stoimy już 
inaczej jak w roku 1867 i 1868. Me- 
nerowie, co wówczas spowodowali uchwałę 
2. marca, jedni stracili wpływ w kraju, 
inni po raz drugi do podobnej akcji użyć 
się nie dadzą. Dziś z nami już traktować 
nie można ani na podstawie hohenwar- 
towskiego wniosku galicyjskiego, (o któ­
rym delegacja nasza wiedziała, iż jest 
wniesiony dla skompromitowania Niemeów 
centralistów, iż nawet tak szczupłej au- 
tonomi Galicji wydzielić nie chcą), ani 
na podstawie rechbauerowskiego wniosku, 
którym łaskawie „Presse“ nas wabi. 
Dziś nas nie można wabić nawet obie­
tnicą rezolucji do Rady państwa. Innych 
rękojmij już teraz kraj i reprezentacja 
żądać muszą, a nie obietnic.

Szkoła ludowa, co dziatwę uczy myśleć 
zdrowo i tak ustnie, jak  pisemnie mówić zdro­
wo, jeżeli prócz tego nadała dziatwie nieco 
biegłości w rachunkach życia powszedniego, 
spełniła już, osobliwie u nas, główno swe 
zadanie.

Bo zaopatrzyła dziatwę w wiadomości 
potrzBbne w każdym stanie, a z drugiej stro ­
ny położyła fundament do rozwoju duchowe­
go, choćby jak największego.

Bo myśl raz pobudzona do czynności
świadomej, nigdy już w czynności tej nie u- 
staje, nie ustaje dociekać i poszukiwać. Roz­
winięta zaś zdrowo, odwróci się w poszuki­
waniach swoich z odrazą instynktową od 
wszelkiej nieprawdy, choćby przyodzianej 
wszelkiem podobieństwem do prawdy, i wy­
najdzie zawsze prawdę, najwyższy cel roz- 
wojn intellektualnego.

Takateż myśl młodociana przez naukę 
w szkole ludowej dobrze pobudzona, powie­
dzie wzrokiem najpierw tuż w około własnej 
osoby, po tej roli i zagrodzie, którą lud nasz 
w sposób tak wiele znaczący nazywa „ojozy- 
zną“, i po zwierzętach, co mu dają i pokarm 
przyodziewek i pomoc w pracy, które uwa­
ża, jakby należące do całości domowników i 
w wielkiej części kraju nazywa w sposób 
charakterystyczny: „chudobą1*. I  pocznie my­
śleć nad glebą, trzodą i aad wszelkim po­
żytkiem z roślin. I  pytać pocznie, zkąd rosa 
co karmi rośliny wśród lata skwarnego, a 
skąd wicher i nawałnica, co niszczą w je­
dnej chwili owoc pracy dłngiej, 8kąJ tęcza, 
co „wodę pije", a zkąd słońee przychodzi, 
któremu „się raduje wszystek stwór ziemski*. 
I  coraz gorętszą żądzą prawdy kierowany 
pocznie pytać, dokąd idzie ta rzeka, co przez 
sioło płynie ciągle a ciągle ? co tam  jest, 
dokąd ona płynie i jak  tam jest?  az umysł 
młodociany myślą poszukującą wyjdzie poza 
obszar miejsca znanego. A wnet też sięgnie 
i poza obszar czasu znanego, i zacieknie Bię 
w czasy minione, dalekie, i pocznie dopyty­
wać i dochodzić, jak to było pierwej? Kta 
siedział pierwej na ojczyźnie, a jak im tu 
było? aż posłyszy o rzeczach wielkich i lu-

Korespondencje Gazeiy Narodowej.
* Wiedeń d. 25. października.

=  Wielkie naprężenie. Umysły zanie­
pokojone i tych, którzy pragną zgody i po­
koju, i owych, którzy wszelkiej ugodzie. Bą 
przeciwni.

Lada dzień rzecz zoetanie rozstrzygniętą. 
Przed paru dniami szanse były dobre dla p. 
hohenwartha, dziś stoją gorzej. Z rozma­
itych wersyj, na czem stanęło na konferen­
cjach? jedna jest, k ió ia Się powtarza w de­
peszach pragśkirh i peszteńskich, a po części 
tutejszych, to jest, że ministrowie się nie 
zgodzili na treść merytoryczną reskryptu i 
że p. Hohenwarth osobny projekt (zgodny z 
umową z Czechami) do reskryptu cesarzowi 
przedłożył.

Ponieważ projekta reskryptowe się ró ­
żniły toto coelo od siebie, więc Najj. Pan 
uznał stosownem, odroczyć pertraktacje wspól­
ne, i osobno przywoływać ministrów na au- 
djencje, pocztm dopiero oświadczył j). Ho- 
henwarthowi, że się zdecydował, przyjąć pod­
stawę, proponowaną przez ministrów wspól­
nych właściwie p. Beusta i Andrassego i po­
lecił p. Hohenwarthow i przedłożyć reskrypt 
do sejmu czeskiego, w duchu projektu 
obcego.

Pan Hohenwarth miał się podjąć i tej 
misji, która widocznie kolliduje z jego zało­
żeniem, ale pod warunkiem, żeby mu wolno 
było przywołać do Wiednia koryfeuszów 
czeskich, z którymi prowadziłby ugodowe 
układy, i im przedłożyć dosłowną treść re­
skryptu, jaki w skutek ministerialnych kon- 
fereucyj ma być zakomunikowany sejmowi 
czeskiemu przez ministerjum P-rzedlitawii, a 
podpisany przez mon&rehę. Jeżeli ci pano­
wie zaakceptują ten nowy reskrypt, i zarę­
czą, iż zostanie zaakceptowany przez wię­
kszość sejmową (a powołani czescy posłowie 
do Wiednia znają usposobienie innych prze­
wodników wpływowych) wtedy dopiero mini­
ster-prezydent zidentyfikuje się, i przedłoży 
w formie żądanej monarsze do podpisu.

Jeżeli zaś z rokowań z pp. Clam-Mar- 
tinitzem i Riegerem poweźmie przekonanie, 
że reprezentacja legalna.,Czech nie przyjęłaby 
orędzia cesarskiego w tej formie, jako pod­
stawy do dalszej akcji ugodowo politycznej, 
wtedy p. Hohenwarth nie mogąc się wysta­
wić na fiasco przewidziane, uważałby misję 
swą za skończoną, już takiego reskryptu do J 
sankcji by nie przedłożył, tylko się podał 
do dymisji.

P. Hohenwarth konferuje dziś z posła­
mi czeskimi, jaki będzie rezutat, niewiadomo, 
wiem, że przyjazne wpływy radeby zażegnać 
burzę, ale z tonu organów czeskich wnosić 
trzeba, że pp. Rieger i Clam-Martinitz mają 
trudną pozycję wobec opinii, jaka Bię od­
zwierciedla w Czechach, a w samym sejmie 
przez zasystowanie robót parlamentarnych. 
Tyle się uwydatnia, że nam ustrój z roku 
1867 przyniósł anomalię specjalnie austrja- 
cką, to jest w tem że a )  podzielona Austrja 
na dwie części, b) jeden rząd w sprawy 
innej części mięszać się nie powinien a c) 
mimo teorji dają radę w Przedlitawii.... Mi­
nistrowie inni należący do drugiej połowy 
państwa, jako też tacy, którzy się li spra­
wami ogólnemi winni zajmywać, a którzy 
mimo wystawionej ustawy „o odpowiedzial- 
uości ministerjalnej są tu  zupełnie nieodpo­
wiedzialnymi.

Przegląd polityczny.
Ziemie polskie.

Założone po rokn 1863 w Wilnie pismo 
perjodycane pod tytułem W iestnik gapadnoj 
R usi przestał wychodzić. Głównym zamiarem 
W iestnika  była niby chęć obzn&jomienia Mo­
skwy z przeszłością Litwy i dowiedzenie, że 
takowa zawsze stanowiła część integralną 
państwa Iwanów groźnych, a środkami ku

dzi&ch wielkich, o wielkiej doli i o niedoli 
wielkiej, i myślą spotężniałą z gniazda wy­
leci „orlę młode.* I  ujrzy dalekie obszary 
miejsca, a na wyżynach strngi z źródła cie­
knące jak  po drodze chłoną w ciebie wszy­
stkie wody, a nakooiec i rzękę sioła rodzin 
nego, i z wszystkiemi wody pochłoniętemi 
płyną jako strumienie potężne w dal nie­
skończoną, a i do mórz przepaścistych, co je 
tak pochłaniają, jak  one pochłonęły wód 
tyle.

Tak też ujrzy dalekie obszary czasu i 
w mrocznej dali pierwsze początki narodów, 
i kształtujący się pierwiastek narodu ojczy­
stego, co jak  struga owa po drodze wody 
wszystkie jednę za drugą, chłonie w rozwoju 
swoim jedno pokolenie za drugiem z całym 
ich zasobem siły, a dąży ciągle naprzód, cią­
gle w dal, jako wielki strumień historji ży­
wotnej. Rozdzielony zaporami na kilka ra­
mion, spływa znowu w jedno; zamulony przez 
brak struźów czujnych i rozumnych, wzmo­
cnionym pędem wnet się oczyszcza ; zaparty 
siłą przemożną w koryto ciasne, tem bardziej 
ryje w głąb, a przywalony z wierzchu ogro­
mem masy, przenika wnętrze obszaru histo­
rycznego aż do kończyn odległych, aż z g łę­
bi wyjdzie na wierzch znowu strumieniem 
potężnym, płynąc i z całym swem nabytkiem 
historycznym wpadając w bezdeń historycznej 
pracy całego rodu ludzkiego.

I  zrozumie umysł młodociany, źe jak 
Btrumień składa się z kropel, tak nabytek 
historyczny narodu składa się z prac wszyst­
kich jednostek w narodzie, że więc każda je ­
dnostka w narodzie wiuna pomnażać pracą 
swoją nabytek pracy narodu całego i kie­
ruje się kn pracy takiej przez wolną i świa­
domą wolę. A wszakże to zaczątek i funda­
ment charakteru.

A gdy pozna, źe celem i kresem wBzel- 
kiej pracy historycznej tak narodu jednego, 
jak całego rodu ludzkiego, jest prawda, 
prawda w istocie i w rzeczywistości życia, a 
pozna oraz, że wszelka praca czy to czło­
wieka jednego, czy narodu całego dochodzi 
ostatecznie do złego, jeżeli nie idzie ku praw-

temu fałszowanie _ w najohydniejszy sposób- 
histo ycznych faktów, Fałsze były taić jawne, 
dowodzenie tak widocznie naciągnięte, że 
Wiestnik nareszcie stracił wszelkie poważa­
nie nawet u moskiewskiej publiczności ; z 
braku prenumeratorów musiał upaść. Na 
miejsce Wiestnika ma się pojawić nowe p i­
smo perjodyczne: Zapadnaja Ruś, jak  są­
dzić wypadu zapewne z tąź aam ą dążnością, 
albowiem redakcja stara się o subwencję rzą ­
dową.

Jenerał Potapów, namiestnik Litwy, przed­
stawił rząaowi projekt amelioracji kanału 
Ozińskiego łączącego za pomocą Szczary 
Prypec z Niemnem, a zatem z morzem Bał- 
tyckiem, przyczem bieg Szczary i Niemna 
ma być uregulowanym.

Rząd moskiewski miał się podobno zgo­
dzić stanowczo na kierunek drogi żelaznej z 
Warszawy do Gdańska; ma ona iść przez 
Mławę do Malborka. Prywatni przedsiębior­
cy myślą także o wybudowaniu drogi źela- 
nej po prawej stronie Wisły; ma ona połą­
czyć Grudziądz a nawet Tornń z Malbor 
kiem.

Korespondent z Kłecka do Gazety To­
ruńskiej mocno utyskuje na przewagę ele­
mentu niemieckiego nad polskiem. Utyskiwa­

n ie  to tem więcej jest słusznem, źe Kłeck 
leży w wschodniej stronie księstwa, nie da­
leko granic Kongresówki, to jest w stronie, 
gdzie jeszcze bardzo niedawnemi czasy wszy­
stkie miasteczka były czysto polskie. Jest 
jednak nadzieja na lepsze; poczucie narodo­
we obudziło się i w Kłecku, bogatsi dali 
inicjatywę, klasy niższe się ocknęły, w sku­
tek czego świeżo uorganizowanem tam zosta­
ło „Towarzystwo przemysłowe*. Najgorliw­
szym na polu pracy narodowej w Kłecku 
jest doktor Zielewicz; jego to staraniem obok 
Towarzystwa przemysłowego, pozostało „To­
warzystwo pomocy szkolnej*. Z funduszów 
tego towarzystwa zakupiono już i rozdane 
bezpłatnie szkołom znaczną ilość pożytecz­
nych książek.

W skutek złożenia mandatu poselskiego 
do rajchstagu przez pana Hasę z Radlić, od­
było się zebranie wyborców w Tucholi. Obra­
no komitet powiatowy z poleceniem przed­
stawienia odpowiedniej na kandydata posel­
skiego osobistości. Przejście kandydata pol­
skiego w Tucholi, ma być niewątpliwem.

Dnia 23. b. m. pan Łyskowski z 
Miliczewa czynił w Brodnicy Sprawozdanie 
poselskie przed licznem zgromadzeniem, w 
którem najwięcej było włościan i rzemieślni­
ków. Po skończeniu sprawozdania z czynności 
sejmowych pan Łyskowski podał do wiado­
mości zgromadzenia treść petycji do sejmu 
odejść mającej o równouprawnienie języka 
polskiego w Prusach zachodnich i umotywo 
wał konieczność takiej petycji najpierw tym, 
że dotąd nie ma żadnej regulatywy dla ję ­
zyka polskiego w Prusach zachodnich i w 
zupełnym znajdujemy się bezprawiu tej mie­
rze; powtóre, źe świeżym wcieleniem mimo 
protestacji, do rzeszy niemieckiej zaszła tym 
większa potrzeba upewnienia się, aby to 
wcielenie nie pociągało za sobą zaguby języ­
ka polskiego i narodowości polskiej. Po tym 
obrano komisarzy okręgowych do zbierania 
podpisów na tę petycję i rozdano drukowa­
ne egzemplarze petycji i arkusze do podpi­
sów dla wszystkich parafii powiatu Brodnic­
kiego.

Anglia.
(Rozmowa w Chislehurst.)

Tńwes^ogłasza rozmowę, jaką miał ko­
respondent jego z cesarzem Napoleonem w 
Chislehurst, i do ogłoszenia której cesarz 
dał upoważnienie. Aby przydać więcej wagi 
autentyczności, przytacza sprawozdawca sło­
wa cesarza po francuzku, dodając do nich 
tłumaczenie angielskie. Cesarz mówił:

„Utrzymują, zs bonapartyści tworzą spi­
sek. Nie wierzę temu. Tylko stronnictwa, 
które się czują w mniejszości w kraju, chwy­
tają  się takich mętnych środków. Tylko ci 
konspirnją, którzy swoje opinie chcą narzu-;

dzie, a wszelki nabytek pracy wtedy tylko 
jest trwały i pożyteczny, gdy zdobyty przez 
prawdę dla prawdy; wtedy wychowanie szkol­
ne osięga szczyt zadania swojego.

Bo charakter tem przekonaniem kiero­
wany, utworzy człowieka moraluie doskona­
łego, o ile człowiek doskonałym być może— 
a więc ideał sztuki wychowania, jakoteź 
wszelkiego działania artystycznego.

W tem zgadzają się wszyscy znakomici 
pedagogowie i estetycy,

Wskazany szyk naturalny rozwoju istoty 
młodocianej wskazuje oraz rodzaj i objętość 
nauki w szkole ludowej,

Nauka musi być jędrnym i zdrowym 
pokarmem dla ducha ludu; jak potrzebie 
ciała jego tak potrzebie ducha jego odpowie­
dni jest tylko pokarm jędrny i zdrowy.

Jędrnym i zdrowym jest pokarm, co 
przynosi pożytek rzeczywisty, praktyczny: 
tak więc i nauka w szkole ludowej obrócić 
się ma na prawdziwy pożytek ludn w życiu 
rzeczywistem, praktycznem. Szkoła ludowa, 
jak  żadna szkoła inna, mogłaby nad wnij- 
ściem do gmachu szkolnego umieścić napis : 
Non scholae sed vitae discimus.

Tem samem wskazana i objętość nauki: 
Tyle z każdego przedmiotu, ile potrzeba ka­
żdemu w każdym stanie a nie więcej. Nau­
czyciele szkół ludowych, nawet tacy, co wy­
szli z najlepszych aeminarjów nauczycielskich 
w Niemczech, użalają się często, źe semina- 
rja dotąd po największej części co do ro 
dzaju nauki zawsze jeszcze zbyt wiele mają 
teoryteczności, a co do objętości przedmiotów 
zawsze jeszcze uczą zbyt wiele— i źe to po­
tem w praktyce nauczycielskiej staje się za­
wadą lub nawet ciężarem przygniatającym. 
Nie na to szkoła ludowa, by z niej wycho­
dził człowiek fachowy lub też wcale człowiek 
z nauką teoretyczną niepotrzebną, w życiu 
praktycznem ludu nieprzydatną, a którą lud 
polski ocenia temi słowy: „Z wielkiego ro­

cie większości. Jeżeli kto, tak jak ja, stał 
na czele wielkiego narodu przez 23 lata , i 
miał jednę myśl tylko, dobro kraju, to ten 
musi zachować poczucie własnej godności, 
świadomości własnego prawa, i odrzuca da­
leko od siebie nędzne intiygi. uwłaczające 
tym, którzy się im oddają. Nie łudząc się, 
ale i nie upadając oa duchu, oczekuję wszy­
stkiego od sprawiedliwości francuzkiege lu­
du; oddaję się moim losom, jakkolwiek Opa­
trzność niemi pokieruje. Zresztą, kiedy się 
pada z takiej wysokości, to pierwszem uczu­
ciem, jakiego się doznaje, nie jest wcale 
chęć wdrapania się znowu na szczyt, ale 
chęć zbadania przyczyn upadku, aby rozja­
śnić doświadczenie swoje, i uznając błędy 
własne, odeprzeć pot warze. Dlatego chętniej 
wówczas spogląda się w przeszłość niż w 
przyszłość, i chętniej skierowuje się usiło­
wania do rehabilitacji, niż do restauracji. 
Ztąd słuszne życzenie publikowania, aby o- 
deprzeć niesprawiedliwe napaści i prostować 
błęune poglądy. Rozjaśniać opinię przez pisma 
wiarogodne, jest obowiązkiem tych, których 
los obalił, kiedy agitacja, próbująca przywró­
cić cesarstwo, może tylko opóźniać moralną 
reakcję, jaka się już zaczęła.

„Tak samo mówiłem z wszystkimi, któ­
rzy tu do mnie z Francji przyjeżdżali w od­
wiedziny. Nie chcę. mówiłem im, ani in­
tryg, ani spisków. Francja potrzebuje spo­
koju, aby się pokrzepiła po swoich klęskach; 
bardzo winnym byłby ten, któryby chciał 
ją dla osobistych interesów niepokoić. Rząd 
obecny jest tymczasowy, nie wyklucza on na 
przyszłość żadnej formy rządowej; obalać go 
byłoby złym postępkiem. Niemniej przeto,, 
prawo moje zostaje nienaruszonein, i dopóki 
prawidłowo nie będzie zapytany o to cały 
naród, żadne postanowienie Izby nie prze 
szkodzi mi być prawnym monarchą Francji.

„Wielu oficerów pisało do mnie, zapy­
tując, czy mają się obecnemu rządowi odda­
wać do dyspozycji, i czy jn  ich uwalniam 
od przysięgi; odpowiedziałem im, że kiedy 
kwestja postawioną jest jeszcze pomiędzy 
porządkiem a najstraszniejszą anarchją, nie 
mają się wtedy ociągać z niesieniem pomocy 
krajowi, ale że nie mogę ich uwolnić z przy­
sięgi, dopóki cały naród przez bezpośrednie 
głosowanie nie obierze stałego rządu.

Widzisz więc pan, jak człowiek Hora­
cego owijam się mojem prawem i moją re­
zygnacją. Silny* w świadomości swojej, po­
wstrzymuję niecierpliwość jednych, pogar­
dzam odstępstwem i obelgami drugich.
Z pewnem zadowoleniem spoglądam na to, 
jak rzeczpospolita musi występować prze­
ciwko tym, którzy przez 23 lat atakowali 
mój rząd i zmuszali do chwytania się po 
Większej części tych środków, które uważa­
łem za konieczne do utrzymania porządku. 
Ale ponieważ nie jestem człowiekiem stron­
nictwa, to uczucie pow ższe ustępuje w mo­
jej duszy innemu silniejszemu, uczucie bo­
leści, na widok jak losy Francji wydane są 
na wolę wydarzeń, ra  widok wściekłości 
frakcyj, słabości mężów stojących u steru 
państwa, i nienbłaganych wymagań cudzo­
ziemca.0

Korespondent Timesa zapytał cesarza, 
co sądzi o listach niejakiego pana Lessines, 
które ogłosiła Ind. Belge, a w których cho­
dziło o pozyskanie Belgii dla dynastji napo­
leońskiej. Cesarz odpowiedział: „Te listy, o 
ile sobie mogę przypomnieć są autentyczne, 
ale trudno abym był odpowiedzialny za 
wszystkie niedorzeczności , z jakiemi ludzie 
lubią się zwracac do mnie, a pismom pana 
Lessines nie przypisywałem nigdy jakiegoś 
poważnego znaczenia. Miałem go za rodzaj 
warjata. Osądź pan sam, pierwszy raz kiedym 
go widział, było to przed trzema czy czterema 
laty; przechadzał się on szybko tam i nazad w 
wewnętrznym dziedzińcu Tuilerjów. Posłałem 
dowiedzieć się, czego chce, odpowiedział cały 
wzburzony. — „Losy moje w rękach cesa­
rza*. _  rA toż jakim sposobem?* — „Po­
nieważ on jest jedynym człowiekiem, który 
nie może dać to, czego pragnę.*—Powiedzże

zumu ogłupiał* — a jeszcze bardziej lud 
ruski w sposób dobitny: „Takij mudryj, aż 
oduriw*.

To też u na9 osobliwie moźnaby nad 
siedzeniem nauczyciela w szkole Indowej, a 
więc i w szkole kształcącej nauczyciela lo­
dowego, wypisać literami dużemi; Non multa 
sed m ultum .“

Te główne prawidła dydaktyki co do 
materji naukowej w szkołach ludowych za­
wierają już w sobie i prawidła co do formy 
i co do metody w ogóle, a mianowicie pra­
widło kardynalne: Forma i metoda musi byc 
praktyczna, t  j. przynosząca pożytek rzeczy­
wisty w rozwoju i itelektnalnyra (i nierozłą- 
czonym od tegoż rozwoju moralnym)

A dobry pożytek przyniesie, gdy się na­
leżycie zastosuje do natury obiektu i sub- 
jektu (mówiąc językiem technicznym) czyli 
przedmiotu i ucznia.

Ze zaś subjekt ten, to istota będąca w 
nieustannem przeobrażeniu siły duchowej tak 
co do stopnia, jak i co do rodzaju tąi siły : 
więc metoda obiektywna stosować się musi 
każdej chwili do stopnia i rodzaju siły dbje- 
ktywnej w tej właśnie chwili, tak co do wy- li
boru objektu w ogóle, jak i co do wyboru 
pewnych części lub szczegółów przedmiotu ,
(objektu).

Temi słowy skreślone zadanie metody i
prawdziwie skutecznej, metody praktycznej. <

A ta metoda zawiera w sobie oraz tak 
indukcję jak dedukcję, tak analizę jak syn­
tezę, tak progresję jak regresję, albowiem 
jest ona żywem i ciągiem zastosowywaniem c
tych metod co do potrzeby każdej chwili, i i
używając metody każdej, to z osobna, to w j
rozmaitej kombinacji z innemi, rozwija oraz j
władzę myślenia przez wszystkie Btopnie od s
intuicji zmysłowej aż do abstrakcji — » po­
tęgę intelektualną w ogóle od recepcji i re ­
produkcji a i  do myśli twórczej.

Widoozna zatem, że warunkiem istotnej 
skuteczności tej metody jest ów pedagogi­
czny wzrok bystry, owo poczucie sympaty-

ł j pan swoje życzenie*. — „Krzesło parterowe 
i w operze na wieczór dzisiejszy.* — „Czemuż
i pan nie pójdzie z i nie kupisz sobie ?“ —
, „Niepodobna! Wszystkie miejsca zajęte.

Dama, którą chcę zaślubić, tam będzie, i ja 
; muszę ją  widzieć ? Chcąc wesoło załatwić tę
, sprawę, która mi się wydawała wybrykiem

idjosynkrazji, mówił cezarz dalej, śmiejąc 
się na przypomnienie tej sceny, dałem roz­
kaz, aby memu rzadkiemu gościowi dano bi­
let wstępu do opery, i odszedł on sobie we­
sół z nabytku. Pierwsza rzecz, która mi go 

i potem przypomniała, był to ów projekt an-
neksji Belgii do Francji, któremu ja nigdy 
nie przypisywałem takiego znaczenia, o ja­
kiem nasi potwarcy głoszą.*

Times podając tę rozmowę, tak się wy­
raża o niej: Musimy przyznać, źe według 
naszego mniemania ta wiara w plebiscyt, 
którą cesarz i większość jego stronników 
wyznaje, jest albo udaniem albo zaślepieniem. 
Miał cesarz Napoleon swoje czasy, nie mniej 
i nie więcej, jak je mieli Burboni i Orleani 
Ale aż do lipca przeszłego roku wiedział 
naród francuzki, że bez rewolucji nie może 
się pozbyć cesarza. Od lipca przeszłego roku 
wie on, że bez rewolucji napowrót dostać 
cesarza nie potrafi. Położenie nietylko zmie­
nione ale wręcz jest odwrotne. Chcielibyśmy 
wiedzieć, na jakiej podstawie plebiscyt ma 
być uważany za najwyższe prawo we Fran­
cji? Odwołanie się do bezpośredniego głoso­
wania ludu w tym kraju nigdy indziej się 
nie piaktykowało, jak tylko po dokonaniu 
gwałtownego zamachu, i dla aprobaty jego. 
Wszystko, co tylko ma uczucie porządku we 
Francji, pragnie reprezentacyjnego rządu. 
Rewolucje tłumów i zamachu stanu są wy- 
wyjątkami, ale plebiscyty nie są ani w yjąt­
kiem ani regułą. Jest to tylko pedantyczny 
zwrot umysłu pierwszego Napoleona do idei 
i obyczajów starego Rzymu, któremi się po­
sługiwał, nie zadając sobie nawet pracy, aby 
je zrozumieć.*

Ameryka.
Z chwilą objęcia administracji miejskiej 

w Nowym Yorku przez autonomiczno stron­
nictwo, które odmówiło kontroli nad sobą 
władz naczelnych, okazało się dużo przenie- 
wierstwa funduszów publicznych. Obecnie u- 
tworzył się komitet z 70 obywateli złożony 
i ten pozwał magistrat i burmistrza do sądu, 
a jednocześnie otworzył agitację za niepłace­
niem podatków, dopóki rachunki nie będą 
sprawdzone.

W Utay, gdzie zamieszkują Moimoni, 
prezydent Stanów Zjednoczonych zarządził 
zastosowanie ustaw obowiązujących przeciwko 
wielożeństwu. Wiele osób aresztowano.

T urcja.
Powodem wygnania przez Sułtana na 

wyspę Cypr kilku dygnitarzy tureckich jest, 
jak się okazuje przeniewierstwo funduszów 
publicznych. Telegram z Konstantynopola 
donosi, iż sprzeniewierzenie się ministra woj­
ny dotyczy milionowych sum; sułtan chciał 
się zadowolić wygnaniem go, lecz Machmed 
wniósł, by go zdegradować.

K r o n i k a
— Kurjereh lwowski Chociaż D zienn i- 

kowi Polskiemu agitacja za wyprawieniem de­
monstracji panu Czerkawskiemu nie powiodła się, 
jednakowo nio przestaje on podburzać młodzieży. 
Tym razem jednak trafił kulą w piot. Interpe­
luje szlachetny ten organ eentralistów wiedeń­
skich, kiedy p. Czerkawski rozpocznie prelekcje? 
a interpeluje w chwili, gdy z ogłoszenia na ta­
blicy uniwersyteckiej przybitego już mógł się 
interpelant dowiedzieć, jak się rzecz ma z temi 
prelokcjami, kiedy się rozpoczynają? Widać więc 
że nie od słuchaczów uniwersyteckich ta myśl 
tej interpelacji wyszła, lecz że jest sposobem 
do agitowania wymyślonym przez „Dziennik 
polski* i przez podobnych niemiecko-żydowskich

czne, wskazane już z góry jako przymiot głó" 
wny nauczyciela szkół ludowych. Warunkiem 
zaś przymiotu tego miłość; okazuje się ona 
więc warunkiem metody skutecznej, a jest 
także warunkiem owej formy a właściwie o- 
wego sposobo nauczania, jakiego metoda sku­
teczna wymaga. Bo musi być sposób jasny, 
rzecz ułatwiający a oraz uczniów zajmujący, 
a więc tchnący życiem żywem, krótko mus 
być wymowny. A niemowność, jakiej sposób 
nauczania skuteczny wymaga w tzkołach lu­
dowych, szczególnie u nas, pochodzić nie m»- 
że ani z retoryki ani z akademii żadnej — 
daje ją szczera miłość ludu. Nawet dalecy 
od wszelkiego wychowania ludu Rzymianie 
wiedzieli j u ż , źe pectus est quod disertos 
facit,

Nauczyciel seminaryjski.

jest właściwie nauczycielem szkół Indowych 
w potędze wyższej, jak seminarjum jest wła­
ściwie spotęgowaną szkołą ludową. Nauczy­
ciel seminaryjski musi zatem mieć wszystkie 
przymioty nauczyciela szkoły ludowej, lecz 
w takim stopniu, aby mógł być wzorem na­
uczycielowi szkół ludowych, jak tenże wzo­
rem być ma dziatwie szkolnej.

Wszakże pomiędzy nauczycielem jednym 
a drugim zachodzi głównie różnica podwójna. 
Pod względem dydaktycznym albowiem ma 
nauczyciel seminaryjski obok nauki wykła­
danej sposobem praktycznym wykładać także 
teorję, wszakże podobnież wysnutą z pra­
ktyki przez ucznia a posteriori.

Pod względem pedagonicznym zaś za­
chodzi różnica ta, iż uczeń nauczyciela se- 
minaryjskiego w drugim już roku nauki sta­
je się także kolegą swego nauczyciela. Z te ­
go wypływają wszystkze warunki nauczyciela 
seminaryjskiego.



liberałów , którzy nie mogą drowi. Czerkawskiemu 
przebaczyć jego mów w Radzie państwa, prze­
ciwko polityce centralistów wymierzonych.

—  Dnia 2 3 . października wsunął się A. 
Skolarz, zbieg wojskowy, rodem ze Złoczowa za 
służącą wieszającą bieliznę dziecinną na strychu  
nr. 5 8 9 4/4 i zabrawszy wszystkie tejże służącej 
rzeczy i niektóre inne m ałej wartości spuścił się 
w nocy z dachn 1. piętra na ulicę. Ze złodziej 
okradnie kogoś w ten lub ów sposób, nic w tem  
d ziw nego , bo nie ma należytej policji, ale co 
każdego zadziwić m usi, to to habeas corpus acte 
na bezpieczne po nocach noszenie tlum oków, pe­
wnym będąc, że się nigdzie nie zetknie z jakim - 
kolwiekbądź organem publicznego bezpieczeństwa.
1 tak o godz. 4 . w nocy z uliey Sakramentek 
przeszedł spokojnie przez „Rury* całą ulicę 
Stryjską na pole pod lasek, gdzie te rzeczy za­
kopał. W e wtorek rano przy sprzedaży jednej 
ze skradzionych sukienek służącej przytrzymał 
złodzieja starozakonny Friedel Goldstaub i od­
d a ł go w ręce urzędu landwójtowskiego 3ciej 
dzielnicy.

P . M allefille, znany literat paryski, będzie 
m iał dziś w sali ratuszowej odczyt o przyczy­
nach obecnego upadku F ancji i 0 wojnie z r. 
1 8 7 0 - 7 1 .  Początek odczytu o godziuie pół do 
siódmej. P . M allefille dowiedziawszy się , ż« P u­
bliczność lwowska lubi się spóźniać i. Późaem  
zjawianiem się swojem przeszkadzać prelegen­
towi, nprasza, aby tym razem zrobiła dla niego  
wyjątek i zebrała się przed rozpoczęciem wy­
kładu .

  Mianowania. Cesarz nadał dyrektorowi
finansów we Lwowie p- Karolowi B alasits order 
ross. S t. Annny drugiej klasy, radcy górnictwa 
w W ieliczce, p . Juliuszowi Leo ordor ross. św. 
Stanisław a I I .  klasy; p. H ipolituwi W alewskiem u  
order św . Stanisław a I I I .  klasy; a nakoniec 
dyrektyrowi fabryki portlanckiego cementu w 
Grodźcn p. Emilowi Konaszewskiemu złoty me 
dal zasłu g i na wstędze orderu św . Stanisława.

Cesarz mianował porucznikiem przy rezer­
wie p. Aleksandra K auezuckiego z pułku pie­
choty arcyks. Leopolda nr. 5 3 . przy pułku pie 
choty arcyks. K irola  Salyator nr. 7 7 .

—  Na budowę teatru  poznańskiego na
desłali za pośrednictwem p. Hilarego Tretera z 
Laszek pp. Jan W iszniew ski 3 z ł. ,  Julian  
W ierzbicki 5 0  z ł., H ipolit Bochdan 1 0  z ł  , W a- 
lerjan Czajkowski 2 0  z ł., starosta Madurowicz 
5  z ł. ,  H ilary Treter 12  z ł., razem 1 0 0  z ł.

—  Ciekawa historja. Jedni państwo z Po­
dola zakordonowego jeździli tego łata do wód 
za granicą. W racając nazad z W iednia poznali 
się przypadkowym spoBobem z niejakim panem , 
który przedstaw ił się im jako profesor S iasicki, 
i  wkrótce swoją grzecznością i m ilem  obejściem  
zjednał sobie zupełnie nowych znajom ych. P a ń ­
stwo *** przyjmowali go serdecznie, on jeździł 
z niem i wszędzie po W iedniu i okolicy j pośw ię­
cał się  d la  nich, na ich  koszt wprawdzie. P ań­
stwo *** nie kryli się przed nim ze sweini sto ­
sunkam i rodzinnem i, a p. Stasicki w iedział do 
akonale, kto został w domu tych państwa na 
Podoln, jak się  nazywa, jakiego wzrostu, jakie 
ma gusta i inne tym  podobne szczegóły, które 
mu przez przyjaźń udzielano. A le trzeba się  by­
ło  rozstać. Zegnano się ze Izami w oczach i 
wróciwszy do domu państwo *ł * ciągle sobie 
wspominali zacnego pana Stasickiego. W parę 
tygodni po powrocie do domu pisze pan *** 
z Podola do jednego ze znajomych we Lwowie.

„W yobraźcie sobie państwo, przyjeżdżamy 
do domu, a dzieci nam pokazują telegram , ja- 
koqy odemnie odebrany, w którym żądałem , aby 
jak  n a j s p ie s z n i e j  wysiano profesorowi S tasickie- 
mu 2 0 0  rubli, więc uwierzywszy n ajśw i,e iej w 
rzeczywistość, sądząc że nas okradli, lub  żeśmy 
się  obgubili, pożyczają tych 2 0 0  rubli, natural­
nie u żyda i na dobry procent i wysyłają zaraz 
na drugi dzień, stosownie do żądania telegram u, 
Stasickiem u te pieniądze. Możecie więc sobie 
państwo wyobrazić zdziwienie nasze na takie o- 
szustwo tego  .......“ Tu następuje wyraz parla­
m entarny.

—  Zacne towarzystwo. Przed sądem w 
Potenza, w neapolitańskiej prowincji Basilicata  
toczy się obecnie olbrzymi proces zbrodniarzy. 
Oskarżonych jest 4 1 , wszyscy prawie są w bar­
dzo jeszcze m łodym  wieku. Jedną kobietę i m ni­
cha znajdujemy także w pośród nich. Z bro­
dnie, o które są obwinieni, sięgają bajecznych  
cyfr. N a jednym  z tych indywiduów cięży 
np. 103 oskarżeń, między terai 33 o zbro­
dnię rabnnku a 2 8  o zbrodnię morderstwa. N a j­
mniej poszlakowani mają po 1 0  oskarżeń itd . 
coraz wyżej do 5 9 , 6 7 , 6 8 , 6 9 , 7 3 , 8 4  itd .

—  Obrządki religijne skopców. Ostatni 
proces skopców w Mositwie, wykrył wiele szcze­
gółów dotyczących praktyk religijnych rzeczonej 
sekty. W spólne zgrom adzenia na m odlitwę nosi­
ły  u nich n zwę Eadienje. Takowe zwykle od­
byw ały się bardzo rano, w niedzielę lub wa­
żniejsze św ięta. Przed rozpoczęciem mudłów, 
m ężczyźni nakładają szlafroki, a kobiety długie  
koszu le sięgające ziem i i kaftany, głow ę i szyję 
obwiązują chusteczkam i w kratki lub paski N a ­
stępnie parami wchodzą do obszernej s a l i ,  gdzie  
się  m ają odbywać radienja  i siadają na prze­
znaczonych podług starszeństwa miejscach. N a­
stępnie do pokojn wnoszą ikony (obrazy) i por­
trety zasłużonych wyznawców sekty skopczej, 
poczem wszyscy powstają i wzywają ich o 
pieki temi słow y: „N ajłaskaw si o jcow ie, wielcy 
m ęczennicy, zlitujcie »ię nad nam i!“ potem mo­
dlą się po cichu przed ikonami i portretam i, i 
po oddanym wzajemnie ukłonie nieraz tak n i­
skim , że czołem  uderzają w ziem ię, wracają na 
swoje m iejsca. W szystkie wyszczególnione p o ­
wyżej sceny są tylko wstępem do prawdziwego 
nabożeństwa, które się rozpoczyna od śpiewu  
często niedorzecznego, monotonnego. Główną 
istotą nabożeństwa są  proroctwa; o powołanym  
w dniu oznaczonym do prorokowania, m ówią, iż 
„chodzi w słow ie i łasce bosk iej.' Zanim je ­
dnak prorok przystąpi do wykonania swego o- 
bowiązku, odbiera od współwyznawców dowody 
czci niewolniczej, przez padanie do nóg. Proro­
ctwa bywają dwojakiego rodzaju: wspólne dla 
całej gromady i dla każdego z sekciarzy. Ten, 
do kogo się proroctwa stosują m usi klęczeć, że­
gnać się  i padać do nóg prorokującemu. Stoso­
wnie do pory roku i innych okoliczności, roz­
maitym sposobem kończy się nabożeństwo.

Głównie są jednak cztery sposoby: „okrę­
gowy," gdzie wszyscy tworzą koło, chodzą w 
kierunku zachodnim i śpiewają pieśni duchowne;

drugi „frontowy," zależy na tem, źe się two­
rzy długa lin ia ramię do ram ienia, i zaczyna 
się spacer, któremu zwykle śpiew tow a rzy szy ; 
trzeci „krzyżowy," odbywa się w taki sposób, źe 
6  lub 8  ludzi staje naprzeciwko, siebie i w 
kształcie krzyża przebiegają z jednego m iejsca  
na drugie, a pozostali podówczas najrzewniej 
śpiewają; ostatni sposób kołowy wykonywa się 
przez każdego z osobna, przyczem „wierni" z 
szybkością niewypowiedzianą kręcą się na je -  
daem  miejscu. Teu ostatni rodzaj zakończenia 
wspólnej modlitwy je st  najtrudniejszym , i pozo­
stawiają tylko prorokom, lub wypróbowanym w 
swej sztuce skopcom. Nareszcie wszyscy się ca 
łują, potem całują portrety i napiwszy się her­
baty, rozchodzą się-

—  Sambor 2 5 . października. Dnia 2 2 . bm. 
obchodzono w naszym kościele parafialnym uro­
czystość św. Jana K antego jako patrona naszego  
m iasta. Uroczystość to starodaw na, bo od la t  
dwieście przeszło zaprowadzona ku czci św. ro­
daka i na podziękowanie mu za jego szczegól­
niejszą opiekę, jaką okazał nad mieszkańcami 
m iasta w czasie morowego powietrza. To też 
lud przy licznym udziale mieszczan obchodzi ją  
z wiolkiem nabożeństwem, obnosząc w uroczystej 
procesji relikwie św. patrona. Tak było i  tego 
roku. Po mszy św . wyruszyła procesja z najśw. 
Sakramentem za kościół —  dwóch m ieszczan  
niosło szczątki św. ziomka —  śpiew pobożnych 
rozlegał się daleko —  gdy w tem jeden z tu ­
tejszych oficerów 7 7  pułku Salwator w czapce 
na głow ie z cygarem  w ustach wm ięszał się w 
ten pochód uroczysty, zbeszczeszezając tak po­
dwójną pam iątkę narodową i religijną. W śród 
ludu oburzenie ztąd w ielkie, bo uczucie ich na­
rodowo religijne podwójnie zranione. N ie  w ie­
dzieć naprawdę, jak osądzić tę butę, co powie­
dzieć o człowieku, który do tego stopnia zu­
chwałość swą posunąć m oże! Zdaje s ię ,  że d u ­
chowieństwo parafialne zechce donieść o tem  
władzy odnośnej.

—  (B )  Zaleszczyki d. 2 3 . października. 
Dawno już cichy nasz nsddniestrzański zakątek  
nie zadrgał takiem życiem jak w dniach 1 9 . i 
2 2 . b. m. Zycie to obudził swem przybyciem  
i swemi dwoma występam i słynny nasz ziomek 
z nad W isły , Cbodecki A leksander. N ic  też 
dziwnego, że ca ła  intelligencja z olicy i m iasta 
za każdym razem licznie się do koncertowoj 
zgrom adziła sali, by posłyszeć artustę który  
„stu lą  duchową związawszy muzykę ze słowem "  
jak to słuszn ie wyrzekła Deotym a, gra na ser­
cach słuchaczy jakby na klawiszach.

N ie będziemy się tu rozpisywali naa natu­
rą talentu Chodeckiego, który władając tyiom a 
potężnemi środkami, najzim niejszych nawet po­
ruszyć zdoła. Powiem y krótko, oczarował on uas 
i porwał.

Zakończając nasze sprawozoanie, nie m o­
żemy powstrzymać się od złożenia publicznego 
podziękowania zam ieszkałem u w Zaleszczykach 
od la t kilknnastu obywatelowi a poddanemu 
pruskiemu p. Grejnerowi, który z c a łą  uprzej­
mością i bezinteresownie udzielił p. Chodeckie- 
mu w świeżo wybudewanytn pałacyku, sali i wy­
bornego fortepianu. Co więcej, przyozdobił on 
na koncert salę wyborowemi z swej cieplarni 
krzewami i kwiatami, co uroczy spraw iało effekt 
przy ośw ietleniu al giorno. Zdawało nam się, 
że słucham y rozkosznej muzyki w jakim ś wspa 
niałym  zimowym ogrodzie.

Chwile pobytu A leksandra Chodeckiego d łu ­
go wspominać będziemy.

Oby chwile podobne częściej nas Bpotykały 
możobyśmy powoli wyszli z  odrętwienia.

P . Chodecki ndaje się z Zaleszczyk z p o ­
wrotem do Czerniowiec, gdzie na dochód swego  
sekretarza p. A stolfa G rafczyńskiego,'przez w dzię­
czność za jego energję, pracę i przychylność, 
wystąpi w przyszłą niedzielę po raz trzeci.

O ile słyszeliśm y, m iędzy pierwszą a drngą  
częścią koncertu, ma być wykonaną przez p. 
Grafczyńskiego i jego ż o n ę , artystkę teatru po 
znańskiego operetka p. t ,  „Adam i Ewa."

N ie wątpimy że przedstawienie to, tak u- 
rozmaicone, licznych ściągnie słuchaczy. Sym pa­
tyczny a peleu zacności beneficjant, ty le pozy­
skał względów u nas swą  ̂ uprzejm ością, źe i 
ztąd wiele osób do Czerniowiec wybiera się na 
jego benefis w przyszłą niedzielę d. 2 9 .  b. m. 
kończymy słow am i: „Szczęść Boże !“

—  Spis zmarłych osób od 10. do 26 paź­
dziernika 1 S 7 1 . Tekla Szułkowska, w łaścicielka  
domu, 8 5 , ze starości. Józefa Sassy, żona 
ogrodnika, lat 4 0 , na zapalenie kiszek. W oj­
ciech Szm ak, stróż szkolny, la t 7 5 , na poraże­
nie p łuc. Teodor Kuzio, dezorca w ięźniów , lat 
4 2 , na porażenie płuc. Łukasz Sokulak, zaro- 
bnik lat 3 6 , na gruźlicę p łuc. j oanna Fecica, 
zarobnica, ła t 4 8 , na gruźlicę p łuc. Tekla N a ­
wrocka, zarobnica, 2 8 , na gruźlicę płuc. 
Antoni M uszyński, zarobnik, la t 3 3 , na gru­
źlicę płuc. Tymofyj S a n d u la k , więzień, la t 4 ^  
na biegunkę. W ładysław  Dobrzański, więziej^
lat 2 3 ,  na snchoty.

Gospodarstwo przemysł i  Handel,
Wiedeń dnia 2 5 . października. (Z giełdy  

zbożow ej.) Jak w ogóle zwykle pojawia Się w 
chwilach stagnacyjnych, i e cały  handel o;l  razu 
ustaje i wszelki ztąd pokup n ik n ie , tak też 1 
teraz dzieje się na naszej giełdzie. N ajpraw(^°

podobnie potrwa ten stan aż do końca tygodnia, 
a dopiero z 1  przyszłego m iesiąca pokaże się  
czy przewagę weźmie popyt m b też podaż. Dziś 
notujemy bez popytu : żyto 8 0  —81  f. 4 .3 5  zł. 
ab Dioszegh. Na jęczm ień popyt znpełnie 0 -  
sła b ł, w miarę tego, jak browarnicy trzym ają  
się na uboczu, wzrasta też tańsza podaż (o 1 0  

centów na m ierzycy), kukurudza po cenach naj­
wyższych, płacą za centnar cłowy po 4 .9 0  z h ,  
owies po 4 .3 5  —  4 .4 5  z ł ’ za cetnar wiedeński

Lipnik 2 6 . października. (Z Ajencji banku 
galicyjskiego dla handlu i przem ysłu w O św ięci­
m ie.) N a dzisiejszym  targn było wołów 1 0 7 3 ,  
w tern besarabskich 4 0 0 , reszta galicyjskich po 
największej części parniki skupowane po jarmar­
kach od włościan. Zakupiono do Czech 4 0 0  
do Ołomuńca i  Berna 3 0 0 ,  reszta 5 7 3  pójdą 
do W ieania —  płacono za centnar wiedeński 
3 1 — 3 3  zł. Powszechnie użalają się na teg o ­
roczne woły z pasz letnich, że zawodzą na wa­
dzę bardzo. Najdoświadczeńsi kupcy mylą się o 
ca ły  centnar na parze. Dwóch kapców Francu­
zów odwiedzili wczoraj targ tutejszy przepa­
trzywszy towar, nocnym pociągiem odjechali —  
przybyli z W ieduia; pokazuje się, żs we Fran­
cji zaczynają ozuć potrzebę obcego, mianowicie 
naszego bydła, kiedy kupcy i rzeźnicy tam tejsi 
zaczynają wizytować tutejsze place. Przed parę 
tygodniam i było także dwóch, jeden rzeźnik dru­
gi kupiec w Oświęcimie. Ziemianie powinniby 
wcześniej stawiać woły na sta jn iaeh , dobierać 
grube, młode i karmić doskonale. B yłoby do 
życzenia w interesie producentów, ażeby każdy 
obywatel, który ma woły na stajni zawiadomił 
wcześnie Ajencję banku w Oświęcimie o ilości  
wołów i czasie, Kiedy będą gotowe do sprzedaży. 
Ajencja byłaby w możności awizować, kiedy 
które .mogą przyjść na targ.

Korektura do wyjaśnienia, dana przez p.
Kunaszewskiego, członka komisji szacunkowej ka­
tastru, co do proszonego objaśnienia przez pana 
Adam a H ibla c . k. referenta szacowań lasów, 
czyli łoza je st  drzewem (H olz) czyli nie?

Pan Hibel, nawiasem H olz, żąda wyraźnie 
objaśnienia, czyli foza jest drzewem (lignum -H olz)  
lecz nie drzewem (arbor, der Baum). Pan Kuna- 
szewski jednakże wyjaśniając zapytanie, obchodzi 
go, to jest dowodzenie anatomiczne i fizjologi­
czne, tylko wywodzi morphologię łozy, w zapale 
jednakże swojego wyjaśnienia wydaje nareszcie  
wyrok, że łoza nawet nie jest drzewem (lignum ) 
ale chwastem , pasożytem leśnym , i ażeby pana 
H ibla z kłopotu i błędnego kola wyprowadzić, 
odsyła jego i  sam odwołuje się (dość naiwnie) 
na szkoły elementarne botaniczne: Syrem iusza, 
Liueusza, du Hamela i K luka itd . (?)

M imowolnie p. Kunaszewski nietylko że za­
dość nie uczynił swemu zadaniu, ale nadto mo­
że wiele w to koło leśników surdutem zielonym  
się  tylko odznaczających, lub w zastępstw ie swo 
ic t  chlebodawców, biorących udział przy komisji 
szacowań, wprowadził —  id o  utrndzenia przypro­
wadzenia, i tak długo a  długo się ciągnącej ko­
misji szacowań drogę toruje, która dość często  
na kłopotliwe momenta napotyka.

B y zatem ostatnie usunąć, by ło zę  z oczer­
nienia oczyścić i  absolutnego potępienia z rzędu 
chwastów wybawić, i przed szau. publicznością 
na tem stanowisku ją  przedstawić, która od naj­
dawniejszych czasów, to jest od pierwszego zn a­
nego dzieła pisanego o leśnictwo Carolo Stephano 
& Johano Liebhalto. Strassburg 1 5 7 9 ,  do tera­
źniejszego czasu przez botaników, badaczy przy­
rody, gospodarzy leśnych przeznaczoną została, 
jest powodem, że w sprawę Hyblowsko - K unaszow- 
ską się wdaje. Mam i przywłaszczam  sobie n a ­
reszcie prawo w sprawach fachowo leśnych od e­
zwać się, tern bardziej, jeżeli takowe od takich  
poruszone bywają, którzy wiedzę swoją w laso- 
wości nie dalej jak na przytoczeniu imion syste- 
matów 1 botaników opierają a do dzieła może i 
nie wgiądnęli; gdyż inaczej nie rozumię jak  m o­
żna i na Kluka się odwołać, że „ 8 alix triandria 
pentandria" jest lichą krzewiną, ba chwastom  
leśnym  —  b j ten co czytać umie Kluka, inaczej 
wierżby, łrizy, opisane w Dyk. tom 3 . s tr .4 4 — 4 6 . 
K aliny tom 3 . str. 8 ., tom 4 .  str. 6 0 , 63 . 6 4 ,  
2 7 9  podzieli i pojmie.

Pan Kunaszowski w swoim najnowszem  
dendrologicznym  i dendrografieznym wyroku, całą  
fam ilię wierżby, wikłej loży, około 7 0  gatunków  
(T h  H artig  forst. Culturpfianzen. Berlin 1 8 5 2 ) , 
absolutnie do chwastów leśnych wciela i w ym ie­
nia nawet w ierżbłoiy „Saiis triandria et p en ta n - 
dria", które pierwsze rzędy w powyższych g a ­
tunkach zajmują, a do tego nie wspom ina pan 
K unaszewski słowem , gdzie i jakie p łaszczyzny  
zajm ują? W spom ina, że bywają zasadzane nad 
rzekami itd. ale sadzenie i utrzym anie kosztem  
przenoszącym ich wartość.

Dowodami nie będę sięga ł aż do P lin iusza, 
który przytacza, że łozinę Rzym ianie do w yp la­
tania tarczy używ ali, lub odw oływ ał się do s ł o ­
wnika Lindego. A rtykuł łoza „Jedna strona  
D niestm  lasem i okropnemi łozam i przyćm iona"  
ale na pierwsze dzieło w dzidzinie leśnictw a  
wydanego chronologicznie na znakom itsze dzieła  
do tego czasu i na osobiste dośw iadczenie, ź e:

a) wierzby, łozy są krzewami nie krzewiną 
mizerną (oprócz Salia herbana, wierzba zielona) 
tembardziej chw astem ;

b) ie  są wcielone do drzew kulturowych  
czyli uprawy ;

c )  że bywają zagospodarowywane ;

d) ie znaczną korzyść przynoszą, więcej, 
jak najlepsze drzewostany.

e) ie wierzba, łoza, pentandra, je s t  drzewó 
(arbór) dochodzące do 3 0  stóp w ysokośc i;

f )  wierzba, łoza triandria, jest krzewem 1 
klasy, dochodząca do 17  stóp wysokości.

W  swoim wyjaśnieniu pan K nnaszewski 
absolutnie wszystkim wierzbom, łozom te przy­
mioty odmawia. Odsyłam  go więc do następują­
cych dzieł.

LiebLatto. Sieber Bucher etc. 1 5 7 9  st. 
4 6 1  5 3 9 . —  Econo. rn. etc. Colero 1 6 4 5 , st. 
35  Tentscher Jager, F lem ing 1 7 1 9 , st. 4 3 .  —  
Forstmagaziu, Stulił 1 7 6 3 , t. 3 , st. 6 3  ect. —  
Forst H»adbueh, B urgsdorf 1 7 8 8 ,  st. 4 3  do 9 5 . 
R ósiing, Klnk 1 7 8 8 , t. 1 , st. 8 . —  T. 2 , st. 
6 0 , 6 3 , 6 4 , 2 7 0 . —  Forstarchiy, Mozer, 1 7 8 8 , 
t. 8 . st. 7 5  etc. —  Jorstlehrbuch, Trunk 1 7 8 8 ,  
st. 5 1 8 . —  Jagers Pruktika, DObel 1 7 8 5 , t. 3 , 
st. 5 7 5 . —  W iloe Beum frucht, Dfl B oi 1 7 8 5 ,  
st. 14 , 3 8 . —  Forstw issensehaft, D azel 1 8 0 2 ,  
st. 1 0 5 . —  Dykcionarz, Kluk 1 8 0 5 ,  t. 3 ,  st. 
4 3 , 4 6 . —  Kękosiąg, Kobierzycki 1 8 0 9 , st. 1 2 1 ,  
2 2 3 . —  Lehrbucb fur Forster, G. L . H artig , 
1 8 1 4 , st. 1 0 3 . —  Forstbot. Reum, 1 8 1 4 , st. 
161  e t c .—  Forstbot., Pechsteiu, 1 8 1 5 , s t . 7 1 5 ,  
9 1 7 , 9 2 1 , 1 0 1 3 . —  Forsthandbuch, Schwestka,
1 8 2 5 , st. 1 3 0 , 1 9 2 . —  K ritische Blatter, Pfeil,
1 8 2 6 , t. 5 0 , 1. 5 2 ,  st. 1, 1 . —  Grnndriss der 
Forstwiss., 1 8 3 2 , st. 5 5 .  =  W aldbau, Gwiner,
1 8 3 4 , st. 16 , 1 2 3 , 2 5 2 . —  W aldbau, Cotta,
1 8 3 5 , st. 3 5 1 . —  N aturgesch,, Okien, 1 8 3 9 , t. 
3 , st. 1 5 3 4 . —  Encyk. der Forstw iss., Hundes- 
kagen, 1 8 4 2 , st. 1 7 , 1 5 7 . —  Słownik leśny, 
Kozłowski, 1 8 4 6 , st. 5 8 3 , 5 8 8 . —  Agron. Ztg.,
Leipzig, 1 8 4 7 , t. 2 , st. 5 5 .  —  Gospodarstwo
leśne, A nleitner, 1 8 5 0 , st. 1 0 3 . —  CniturpfL 
Th. H artig, 1 8 5 2 , st. 3 8 8 ,  4 1 8 .  Forstwirtsch., 
G iabner, 1 8 5 4 , s t . 7 0 ,  1 0 1 , 1 7 5 . —  Behand. 
aer Forst. P feil, 1 8 5 4 , st. 1 5 2 . —  Słownik, 
Linde, 1 8 5 5 , t. 2 , st. 6 6 4 .  —  Forstenpfl■,
Fiscale, 1 8 5 6 , s i  1 1 8 . —  B ota ., Kołaczek,
1 8 5 6 , st. 1 9 3 . —  Technologia, Tiriot, i 8 5 6 ,  
st. 7 3 , 7 4 .  —  Forstwirtsch., P feil, 1 8 5 7 , st. 
2 3 , 3 6 0 . —  L eifad.. W eber. 1 8 5 9 , st. 1 2 9 , 
1 7 9 . —- Tech. e ig . d. Hólzer, N órdlinger, 1 8 6 0 ,  
st. 3 7 1 , 3 7 7  — H olzzucht, L etztes W erk, P feil, 
1 8 6 0 , st. 3 5 5 .  —  Der Banm, Schacht, 1 8 6 0 ,  
st. 3 0 0 . —  Leśnictwo polskie, Potujański, 1 8 6 1 ,  
t. 1 , st. 71  etc. —  Laub, Holz im W inter, 
W illkom ., 1 8 6 4 ,  st. 1 6 , —  Forstbenutznng, 
Geyer, 1 8 6 8 , st. 1 3 8 . —  Pfeils Forstw irtschats., 
Pressler, 1 8 7 0 , 8 5 .

Z praktyki, to jest doświadczenia osobistego, 
przytaczam, że na płaszczyźnie około 2C.OOO 
morgów lasu  przezem nie adm iniatrowanych, znaj­
duje się nad W isłokiem  i Sanem około 1 3 0  m or­
gów łoziny, które system atyczne są zagospodaro­
wane, i z których nietylko że znaczną potrzeb  
ordynacji do p łotów , pułkoszków, sufitów i ścian  
się zaspokaja, ale i znaczną gotówkę pieniężną  
dają. N a  dowód odwołuję s ię  na c. k. komisję 
szacowań lasów obwodu Rzeszowskiego, której n a ­
desłałem  wykaz 1 5  letn iej periody, gdzie prze­
ciętny roczny nźytek je st  8 9 .6  sąga, a 1 0 8  stóp 
przestrzeń, ło z in y ,

Korekturę nin iejszą zechce pan K unaczow- 
ski przyjąć w tak dobrej m yśli, jak  ja  ją  daję, 
bo idzie tu o prawdę, i  to jest tylko moim 
bodźcem. N a  5 0  ztr. przez pana H ib la  ofiaro­
wanych, a tak roztropnie za w yjaśnien ie n ie­
przyjętych i ja  wcale rezygnuję, dość będę m iał 
uznania, jeśli pan K nnaczew eki przynajm niej do 
dziesiątych przytoczonych dzieł wglądnie, bo 
wtedy może pozna, ze chcieć publicznie leśną  
kwestję rozstrzygnąć, więcej z nauką tejże obe­
znanym być potrzeba.

Franciszek lieichard, 
nadleśny ordynacji dóbr łańcuckich .

Ostatnie wiadomości,
Centraliści już sobie układają następu­

jący plan kampanii swych rządów: Rozwią­
zany ma być sejm czeski, morawski, kraiń- 
ski i tyrolski, i rozpisane bezpośrednie wy­
bory do Rady państwa. Gdyby się teraz ze 
brała Rada państwa nawet bez udziału Cze­
chów, to fedcraliści mieliby w niej przewa 
żną większość. Centraliści zaś w mniejszości 
być nie chcą, więc, aby im dopomódz do 
większości, potrzeba porozwiązywać sejmy i 
bezpośrednie wybory do Rady państwa prze­
prowadzić. Lecz gdy w Tyrolu, Krainie, Mo- 
rawii i Czeehacn z bezpośrednich wyborów 
nie wyszłaby taka liczba p o s łó w  centralistów, 
ażeby centraliści mieli większość w Radzie 
państwa, więc niektóre pisma odradzają od 
bezpośrednich wyborów do Rady państwa, a 
zalecają nowe wybory do sejmów, i dopiero 
poiem wybór z sejmów do Rady państwa.

W ogóle jednak cała opozycja przeciw 
dawniejszemu ministerstwu jest obecnie bez­
radna. W źadnem piśmie jej nie ma planu, 
co by obecnie uczynić, jakie ministerjum 
złożyć, jakiej polityki jąć się należy. W a- 
taku na ministerstwo hr. Hohenwartha byli 
zg od n i. T eraz , gdy to m in ister ju m  ustępuje, 
ustanie ta  zgoduość i rozpoczną się spory o 
władzę między opozycją.

i Dwakroć pozaprzeszłej nocy telegrafu 
i wano nam, źe Schmerling otrzymał polece-

Lwów, z Izby handlowej 
duia 27. października 

I I .  Akcje za sztukę. 
Kolej gal. Karola Ludwika 

„ Lwow.-Czern. Jassy 
Banku hip. gal. z wpł. 50°/0 

„ krajów, z wpł.40%  
II. L isty  zast. za 100 zł. 
Tow. kred. gal. 5% w. a. 
Tow. krod. gal. 4°/o w- a- 
Banku hipot. gal. 6°/0 
Gal. zakt. kred. włość.
ITT. O bligi za 100 złr. 

Indemnizacyjno galic.
Poi. glod. z r. 1866 po 7% 

IT . Monety.
Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Pół imperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro
W iedeń d. 24 października 
P apiery państw a a astr.
5„/* renta austr. w. a.

,, srebrem 11 ?1 1oo„ 
Poijffltk* 0*6. * r- 1839

płacą | żądała 
złr. wal. a.

258
1

751259 75
170 95 171 50
121 50 122 50

00 00 64 CO

84 00 84 50
74 00 74 75
88 40 88 9
90 50 91 50

75 no 75 75
00 00 00 00

5 60 a 68
5 61 5 69
9 38 9 48
9 70 9 83
1 88 1 95
1 63 1 64
1 77 1 78

118 00 120 00

57 35 57 40
67 90 68 00

286 50 287 00

Pożyczka loter- z r- 1® ^

” ” 1864

■ ”  P ^ tk- i r'fln8 6 4Listy zastawne do®®
Oblig. indemniz- g ow.

Akoje bankowe-
A nglo-aastrjackie 
Centralny bank 
Kredytowy zakład 
Fianko-Austrjackie 
Galic. dla handlu i prze®, 
Generalbaiik
Hipoteczny bank galicyjski 
Krajowy bank galicyjski 
Narodowy bank austrjacki 
Vereinsbauli 

Akcje przemysłowe 
Budownicz. To warz. auitr. 
Borysł. Petrol. Comp. 
Forstpr. Hand. GeselL 

Akąje kolejowe. 
Alfóldzka 
Karola Ludwika 
Północna Ferdynanda 
Francuzka Józefa

9 1 50 91 00 
98 60 98 SO 

135 30133 50
000 00 
121 50 

74 25 
73 00

255 60 
52 00 

291 90

płacą | żądają 
złr. wal. a.

00 00 
122 50 
74 75 
74 00

255 80 
53 00  

292 00
117 60 117 80 
0 0 0  OÓ 1 0 0  0 0  
90 00 91 00 

0 0 0  0 0  0 0 0  0 0  
00 00 00 00

771 00
106 75

80 00 
00 00 
31 00

772 00 
l'i7 25

80 20 
00 00 
31 50

180 7 5 1®1 25 
256 50,257 00 
S075 0Oi*°7S 00 
206 75(206 25

Lwowsko-Czorniow. Jassy
Rudolfa
Siedmiogrodzka
Staatsbahn
Południowa
Tramway w iei.
Łupkowska
Węgierska północno wsck 

>> wschodnia
L isty  zastaw n e, 

tralic. bank hipoteczny 6 % 
Bank włościańsk. galicyjski 
Iow . kred. ziem. gal. 4°/0

r.” . ,ł h »» a <1
Bauk nar. austr. 5 *,'0 a - 
„ , ,  „ „ 5”/„ w. a.
Bodencredit w srebrze 5 

„ w. a. 6 “/„
KoL obi. z p ier. 5e/„ 

(w o l od p. d., pro. srebr.) 
Alfóldzka kolej 
Ferdynanda północna 
Karola Ludwika dawn.

z r. 1867 
Lwow.-Czern.-Jas. z r. 1867 

„ „ g z IH  em.
Rudolfa

płacą jżądają 

złr. wal. a.

170 00:170 
156 75|lf>7 
172 00,172 
387 00 388 
196 40197 
217 251217 
159 00 159 
159 50 160 
86 00 86

88 00 
9C 0 0  
76 25 
S4 00 
96 50 
92 00 

105 00 
86 00

92
105
105

91 80
104 75
105 60 
100 50 101
90 501 90 
81 70 81 
88 25 88

8 8
90
76
84
97
92

105
86

50
00
50
00
00
50
25
00
25

50
75
25
00
00
50
50
50

OT
25
5b
00
75
75
U)

Siedmiogrodzkiej 
Południowej kolei 
Państwowej kolei 
(lO*/0 podat. prot srebr.) 
Czeska zachodnia 
Elżbiety nowa 
(1 0 % podat., prot w. a.) 
Elżbiety dawna 
Ferdynanda północn. m. k. 

ff ff W*
Papiery loteryjne

Losy Zakładu kredytowego 
„ Rudolfa 
„ Stanisławowskie 
„ Keglerich ,
„ hr. Palfy 
„ ks. Salm  
b hr. St. Genois 
s ks W indizchgrśtz. 
b Waldstein 
„ ki. Klary

Dewizy (3 miesięczne.) 
Hamburg 1 0 0  marle. b. 
Paryż 100 frank.
Londyn 10 f t  szter.
irunrf IGO «ł »1 «  n. ł

płacą żądają
złr. waL a.

88 25 88 50
108 75 109 60
137 00 138 00

92 75 93 25
UJU OJ 000 00

96 75 97 25
91 50 92 00
88 00 89 90

183 50 184 00
14 50 15 50
24 00 26 00
14 00 19 00
27 00 29 00
41 75 42 50
31 50 32 00

< 23 00 25. 00
27 00 22 00
36 00 38 00

87 80 87 80
45 30 41 35

118 50 118 60
1U0 80 ICO 35

nifc utworzenia nowego ministerstwa. W po­
łudnie wczoraj znowu zaprzeczono telegrafem 
tej wiadomości. Cesarz powoływał wpraw­
dzie do siebie Schmerlinga, lecz nie miał mu 
dawać polecenia złożenia ministerstwa, lecz 
zasięgnął jedynie jego rady. Donoszą także, 
źe nowe ministerstwo ma się składać zupeł­
nie z nowych ludzi, którzy dotąd nanpolity- 
cznej arenie nie wysypywali. Hrabia Hohen- 
wart zaś ma obok pisma, uznającego jego 
zasługi, otrzymać wielki krzyż orderu Leo­
polda. Ministerjum całe Hohenwarta już 0- 
trzymac miało odpowiedź na swą prośbę o 
dymisję. Cesarz przyjmuje dymisję, a oraz 
wzywa, aby ministrowie prowadzili dalej rzą­
dy aż do utworzenia nowego ministerstwa.

Przybyli wczoraj z Wiednia opowiadają, 
że pan Grocholski w tych d n iach  o p u szcza  
Wiedeń, wracając do Galicji. R o d zin a  hr. 
fohenwarta już opuściła Wiedeń.

Pisma wiedeńskie ciągle okłamują swych 
czytelników o skłanianiu się Polaków ku 
Wiernokonstyjucyjnym. Wiedeński korespon­
dent Tester Lloyda donosi, iż Ziemiałkow- 
ski ma bardzo wielkie stronnictwo za sobą. 
(Ostatnia sesja sejmowa najlepiej może za­
świadczyć, iź ma za sobą tylko dr. Kabata) 
a jest za wspólnem działaniem z Niemcami. 
Daremne zabiegi, moi panowie centraliści. 
Gdyby p. Ziemiałkowski wbrew reprezenta­
cji naszej paktował z niemcami — byłby to 
Jfcgo ostatni krok na arenie politycznej. Nie 
śmia ł p. Z. w sejmie wystąpić ze swojem 
zdaniem przy rozprawach adresowych, wi 
dział konieczność poddania się co do polityki 
na zewnątrz opinii sejmu i kraju •— to sa­
mo uczynić musi i teraz, i nie zerwie soli­
darności narodowej.

Książę Napoleon miał w Radzie depar­
tamentowej, v, Ajaccio, bardzo gorącą mowę, 
w której za jedyny sposób dania legalnej 
podstawy położeniu uważał głosowanie po­
wszechne.

Telegramy Gazety Narodowej,
Londyn 27. października. L ondyń­

skie dzienniki ogłaszają następne wiado­
mości z Meksyku: 4 0 0  rokoszan z woj­
ska, konsystującego w mieście M eksyko, 
napadło niespodzianie na cytadelę, uwol­
niło 8 0 0  uwięzionych, i oszańcowało się 
w niej. Część garnizonu, która została  
wierną, przypuściła szturm do cytadeli. 
Przew ódzcy powstańców umknęli, przeszło 
200 rokoszan rozstrzelano.

Nowy York 27. października. 
2.500 kobiet z Utah (gdzie mieszkają 
Mormon’ p. r.), podało do prezydeuta 
Giranta petycję za wielożeństwem.

kragujewac 27. października. W 
skupczynie serbskiej postawiło kilku de­
putow anych wniosek, aby dobra klasztor­
ne sekularyzować. Wniosek ten po krót­
kiej debacie przekazano rządowi z tem 
poleceniem, aby w jak najkrótszym cza­
sie projekt do odnośnej ustawy przedło­
ży ł skupczynie.

Wiedeń 27. października. Kto bę­
dzie następcą br. Hohenwarta, dotąd nie 
jest zdecydowanem. Również niewiadomy 
jest kierunek, w którym przyszła polity­
ka wewnętrzna ma być prowadzoną. Jest 
mniemanie, źe ministerstwo nowe będzie 
ziożone z samych urzędników.

Pociągi kolejowe na głównym dworcu 
K arola Ludwiha.

(P odług  zegaru lwowskiego.) 

Odchodzą
ze Lwowa do Krakowa o g. 6 m. 4 2 rano.

•n n v ® u 7 wieczór.
» n ® n 3 0 rano.

» do Czerniowiec „ 8 „ 3 2 rano.
* n n 1 2  „ 2 0 w nocy.
» do Brod. i Z łocz. „ 8 5 2 rano.
» » U  „ 5 0 wieczór.

P r z y c h o d z ą
z Krakowa do Lwowa 0  g . 7 m. 37 rano.

i! » „ 11  „ — wieczór.
» » v ® n — wieczór.

z Czern.owiec „ „ 7 — wieczór.
» » » 2 _ 3 0 w nocy.

z Brodów 1 Zioczowa „ ,  7 2 4 wieczór.
» v » 2  „ 5 0 w nocy.

Pociągi kolejowe na stacji
Podzamcze.

(P o d łu g  zegarr lwowskiego.) 

Odchodzą
do Brodów i Złoczowa o g . '9 m. 11  rano.

» » 12  „ 1 2  w iec.zóf

• Przychodzą
ze Lwowa z Brod. i Z łocz. o g . 6  m. 5 3  wieczór.

» „ 2  „ 19  w nocy

K u rsa  w iedeńskiej G iełdy
z dnia 2 7 . października 1 8 7 1

goazina 2  m in. 0 0  popolndniu.

Wiedeń, A kcje franko-austr. 1 2 0 .0 0 . W ę­
gierskie kredyż. 1 1 6 .5 0 . A nglo-austr. 2 5 6 .2 0 .  
Unionsbank 2 5 7 .7 5 .  Kolei Karola Lud. 2 5 8 .5 0 .  
K olej siedmiogr. 1 7 2 .5 0 . K olei połudn. 1 9 2 .8 0 .  
Kolej Alfólda 1 8 0 .7 5 . K olei E lżb iety 2 4 4  0 0 .  
Kolej lwowsko-czerniow. 1 7 0 .5 0 . W ęg. Nordost 
1 5 8 .7 5 . Kolei północnej 2 1 1 .2 5 .  Kolei Rudolfa 
1 5 7 .2 5 . W ęgierska Ostbahn 1 1 3 .7 5 .  Indemnizacje 
galicyjskie 7 5 .0 0 . Losy z roku 1 8 6 4  1 3 9  uO. 
U sposobienie: mdłe.



W  I  Y O O  J I O A  A z  |v ( kn l i l  t i  teraz już bardzo słodkie, otrzymuje co dzień świeże i rozsyła za pobraniem, ¥,  W. ErÓlifcOWSM.

Św ieży t r a n s p o r t :  Z M ó r  m a j o w y  l § g l  C M ń s Ł O “r o i y j i k l c j  H r r b a t y
poleca htiiidel KAROLA BAŁŁ 4BANA we Lwowie, 296, pod Ziotym Kogutem.

1 fnt 2 zl. 
CO.\GO

cesarska

1 fnt 3 
F A H l Ł U a

fiat 4 zl. 
1EEŁMGE

de Moskau

I fnt 5 zl. 
IEMPERI4ŁI

biała lub żółto- 
kwiatowa

1 fnt zl. 1*20 
PROSZKU

Herbacianego 
gruber"

RUMI
prawdziwe

1 but. Rumu i/auiaikii 
starego 1 zl. 40 c.,

Htep|sam gatunek nam iary 2 zl.tSO

1 but. Rum u 11
doskonałego 1 zl. 10 c. 
ten sar gatunek na miary. 

3  z ł .  1 0  c .

M l i i1 but. Rumu
90 c. ten sam 
nek na miary zl. 1*60

gatu-:

Biszkokty angielskie do herbaty |
I jv każdym gatunku mieszane i gatunkowo osobno, także

Aji,| ui.t (Waffle)
| wanilowe, orzechowe i czekoladowe 1  s z t u k a  3  c . |

W j
w

n i E .

Herbatę sprzedaję tylko na wagę- wiedeńską za zaliczką i wysyłani pocztą na łaskawe zamówienia natychmiast, nielicsąc opakowania. 3177 8 —12

IMAKÓW WŁOSKIE dużej

Z S T i c ę j s k ^ e

konfitury suche,
to j e s t :

Brzoskwinie, Morele, 
Orzechy, Ryngloty, 

Mirabelki, Pomarańczki, 
Czereśnie, Figi

na wagę funt 2 zlr. 40 et.
również mięszane 

w  eleganckich k arto n ach  
3 zlr. 50  et.

poleca 3371 1— 1

F. W. KRÓLIKOWSKI
w e L w ow ie.

Dwóch studentów

MUSZTARDA KREMSKA

L. 819.
W ydział centralny Towa­

rzystwa wzajemnej pomocy 
Oficjalistów prywatnych jest w 
możności nastręczenia oficjalistów z kwalifika­
cją : jednego rządcy, dwóch zastępców obszaru 
dworskiego, czterech ekonomów, dwóch nadle­
śniczych , siedmiu leśniczych; może również 
wskazać wakujące trzy posady ekonomów, je­
dną pojadę leśniczego i jedną posadę zastępcy 
obszarów dworskich dla kawalera.

Zgłoszenia wnosić na leż/ do biura W y ­
działu centralnego Nr. domu 228 rynek.

Lwów 24. października 1871. 3374 1 —3

z niższych klas, może mieć umieszczenie, w is t , 
pomieszkanie i dozór rodzicielski w domu 
wyższego urzędnika. 3373 1—3

Bliższą wiadomość otrzymać można w han­
dlu p. K .  y t r z y i o w s k i e g o  w rynku.

Poszukuję zdolnego 3 — 3

O f ic j a l is t ę
kawalera, jako zastępcę dworu 
i sekretarza, oraz ogólnego 
kontrolora, (naturalnie i lasowego). 
Pewna znajomość gospodarstwa ’ sto­
sunków v, iejskich, oraz potrzebna rutyna, 
są niezbędne. Ukończony prawnik ma 
pierwszeństwo. Adres: Główny za­
rząd w Ostrowie p. Tarnopol.

DRACEES ME O  ET
ft I’ llu ilc  de l  ofe de Morne.

ju ż  wyszedł

Kalendarz powieściowy
nak ładem  U. Bodeua

Egzemplarz 40 kr. tuzin 3 zlr. 50, 
tuzina 1 zlr. 80, i/i tuzina 1 zl r. 
za przysłaniem asygnaty pocztowej.

Treść :
D z ia ł  pow ieściow y: Szk ice  J  Gordona. Z b ro ­

d n ia  w L yon ie , w y ją tek  z aktów  a jen ta  
policyjn ego . P io tra  Szlem ila  dziw n a  h'- 
storja . O błąkany, opo w iadan ie  p rze z  Ta. 
Cza.

P o e z je : M a rja  A. M alczewskiego. P oezje M- 
B o re jk i,

H u m o r esk i: P y łk i  i K om edyjka  p rze z  T r. 
Cza. i tegoi tutora hum orystyczne d rin k i 

Zamawiać także można po najniższych ce­
nach karty wizytowe, faktury, rachunki o do­
wolnych firmach. 3—4

H. Budek,
księgarnia, 1. 74, m. Lwów.

Bufet i garderoba
do wydzierżawienia na sezon zi­
mowy w lokalu Towarzystwa Łyżwiarzy.

O warunkach dowiedzieć się można 
w domu przy ulicy Pańskiej Ńr. 5 na 
dole. 3357 2—3

Bardzo ważne dla

cierpiących na oczy
w niozem oo do skutków leozniczyoh niezrównana

od 1»22 we wszystkich częściach świata 
znana i wsławiona

prawdziwa woda do ócz
D r a  H h i t e ,  wyrabiana przez Bogumiła Ehr- 
hardt w Grossbreitenbaob w Turyngii (na co 
przy kupnie osobliw ie  należy baczyć, pomogła 
już tysiącom  n i rozm aite słabości ócz, p rze -  
dew szystkiem  d zia ła  takowa w zm acniająco i 
Ochrami, od oślepienia , takow a uiigwa p o w ­
szechnej s ła w y  św iatow ej, co dowoJLzą nadcho­
dzące codziennie listy  pochwalne i  św iadectw a. 
Takowa jest koncesjonowana i przez w ładze  
m edyczne rozbierana  i zatwierdzona jako naj­
lepszy środek w zm acniający i leczniczy. Fla­
konik 10 srgr. 3127 8 — 10

D o s t a ć  m o ż n a  w e  L w o w i e  
w » p t e c »  p o d  s r e b r .  o r ł e m  Z y g ­
m u n t a  R u c k e r a .

Panie Fr. EhrLardt! Na początku zeszłego 
roku, podczas mego pobytu w seminarjum, za­
padłem ta t gwałtownie na oczy, że byłem  
przygotowany z tego powodu wy.tąpić ze za­
kładu ; szczęściem zwrócono moją uwagę na 
pańską wsławioną wodę do óoz Dr; W U t , . Po 
cząłem sakowej uźywr.c i to z takim skutkiem, 
że mogłem bez przeszkody moje studja koń­
czyć. Cznję się przeto powodowanym wyrazić 
panu moje uznanie. K ilka flaszeczek, które mi 
pozostały, rozesłałem w mojej okolicy cierpią­
cym , a skutek był taki , że muszę pana upra­
szać o przysłanie jeszcze kilka flaszeczek. (Za­
mówienie.) Ostrowo w Poznańskiem 1,/10 1870. 
Fryderyk Hoffmann, nauczyciel.

Drażety czyli galeczki i <ypełnione najprzed­
niejszym Tranem ze StokfLzu, łatwe do zaży­
cia, przyjemnego smaku nie spra wiające nudno­
ści , ani odbijania i skuteczniej Jziałające jak 
sam Tran. Pudełko 3 franki. W Paryżu apteka 
Europejska na ulicy Amsterdam, 41; we I.- w o- 
w i t w aptece p. M i k o l a s c b ;  w Krakowie 
w aptece p. Trauczyńskiego; w Poznaniu w 
iptece Dr. Mankewicza: w Brodach w aptece 
p. Kullak. 3309 2—24

Zęby i Szczęki
pod '"szelkiemi względami podobne do na­
turalnych, zupełnie przydatne do mówie­

nia i przeżuwania, wstawia bez bclu.

13ól zębów
usuwa przez ubezwładnienie nerwów, a 
zęby zlotem lub masą do zębów podobną 

plombuje 3163 4 —?

Dentysta J. WEISS, były
asystent dr. Bardacha w Wiedniu.

Obecni* zamieszkały we Lwowie ulica 
Halicka, 1. 239 naprzeciw katedry.

G u w e rn a n tk a
uzdolniona do wyższego -kształcenia młodych 
osób , w m uzyce, w języku francuskim i nie­
mieckim , tudzież w innych potrzebnych nau­
kach, poszukuje odpowiedniego umieszczenia.

Bliższe szczegóły w Administracji Gazety 
Narodowej. 3360 2—3

M Ł Y N K I
dc czyszczenia zboża 

z Kagańcem kótym
utrzymuje na składzie

Arnold W erner
3 2 4 2  8 — 1 2  w e  L w o w i e .

Od dawna istniejąca flima

ARMAT YS A  & MOERL
polecają s w o j 3 2 8 5  2 — 4

SKŁAD ZEGARKÓW KIESZONKOW YM
ł  l i a j  z n a k o m i t s z y c h  f a b r y k *

W ielki wybór zegarów wiszących , stołowych i do podroży. Budzików w różnych k o nstruk ­
cjach, łańcuszków złotych i srebrnych gustownego tasonu — dając za kupione to wary dwu- 
roczną gwarancję. P rzyjm ują wszelkie naprawy tyczące się sztuki zegarm istrzowskiej.

Lwów, przy ulicy Halickiej 1. 294.

Do amatorów Herbaty!
Znany od la t kilku

SKŁAD HERBATY
KSAWEREGO GÓRSKIEGO,

wypożycza ua tkrypta l weksle jako też ~h» nastaw, tylke  
czloukom Towarzystwa. Żyruiilnnii i poręczycielam i mogą

być i nieczIonKowic ; 
przyjmuje depozyta i oszczędności względnie do czasu jvyphty na 5 lub 6%.

W dowa po urzędniku , bez- 
uzietna, szuka m iej- 

ica do dzieci — lub do gospodarstwa —- bez 
płatnie tu we Lwowie — i żąda dobrego się 
obejścia. Bliższa wiadomość w Adminii tracji 
Gazety Narodowej. 2356 2 —3

S1B0P UŚMIERZAJĄCYi>
ze sk ó rek  gorzkich pomarańcz

1 B R O M K U  P O T A S S U

P* J . - P .  ł A K O Z E ,
2, rue des L inns-S ain t-Pau l, Paryżu.

Wszyscy lekarze przyznaję Bromkowi 
Potassu chem iczna czystem u  dzia łanie  
nsm ierzrjące i kojące na rozdrażn ien ie  ca­
łego ssstem u nerw ow ego. W  poleczeniu z 
S i .o p e m  Laroza ze skórek  gorzkich poma­
rańcz, k to u g o  działanie regulujące funkeye 
żołądka l kiszek jest powszechnie uznane, 
Bromek potassu przepisuje się przea le­
karzy dia isou dorosłych w  chorobach 
serca, kana lrw  trawienia i  oddychania, 
w  dolegliwościach nerw ow ych; w ogóle w 
cierpieniach nerw ow ych  i w stanie ł i ę ży  ,j Ł 
również dla dzieci kiedy idzie o uspokoję 
nie rozdrażnienia nerwowego,bezsenności 
, kaszlu  podczas w yrzynan ia  się zębów.

Jo s la  ’ można w W arszaw ie  w sk ła­
dach maleryalów aptecsnycl P p . Gallego 
i Spipssa; we Lm ow it WKpiece PóMIkolaćh; 
w K rakow ie  w  aplece P  Trauczyńskiego; 
w  Brodach w  aplece P . K u lla k ; w Pozna­
niu  anlece D . M aniew icza; w łP iln it w  
aptece P. Chroscickiego.

3 3 2 8  3 — 3
przy placu .Katedralnym 1- 3 1 ,

otrzyma! świeży transport Herbaty w najlepszych gatunkach 
po zlr. 3 i  4  za funt.

TOWARZYSTWO ZALICZKOWE
w e  L w o w i e ,

K ilka m iodyck i

krów, jałówek i buhajków | KEALNOS0
składająca się z 3. morgów ogrodu z budyn- 

rasy szwajcarskiej, tudzież 12 sztuk podpasio-|kami, jest z wolnej ręki do sprzedania, 
nych podolskich wołów, są na s p r z e d a ż  wj Bliższa wiadomość pod Nr. 158 miasto 
Bóv ni, poczta Ustrzyki dóine. 3448 2 —3 w sklepie. 2963 7—?

O d

Bliższych intormacyj zasięgnąć można, w biurze Towarzystwa przy ulicy Sto Jańskiej
43b*/4 w domu Wgo Boczkowskiego n.. dole 

południom i o d  4tej d o  6 te j po południ:.. 
We Lwowie dnia 20. października 1371.

godzinach o d  lÓ te j  d o  Iszej przed

DYREKCJA.
3358 2 - 3

__________    t _ JR31_,_____________
kład sukna i  towarów wełnianych

Micbaeł Cohn, Wien, Fleischtnarkt N. 1
poleca sprzedającym gotowe suknio i kupcom jarmarcznym na porę zimową 

swój wielki -skład, a t o :
P A Ł E T O C IK I D A M S K IE

własnego wyrobu po następujących zadumierrająco tanicn cenach .
C e n n i ? : :  tu z in

PAŁETOCIKI ko lo ru  czarn ego  i p o p ie la te ,  t o w a r  t r w a ł y  . . . . .  z l .  18.
„  p lu szo w e  i  obszy te  c lo th em ,     „  24.
„ r a t y n o w e  n ie b ie s k ie  i  p op ie la te

Ta k ie  sam e g u s to w n ie  u b ran e    "  42.
PAŁETOCIKI z cza rn ego  p a l m e r s t o n u ................................................................................  . „ 24.

n ” . .V w  le p s z y m  g a t u n k u  .............................................  „ 3 6 .
„ z c z a rn e j  m a te r j i  g u s to w n ie  u b r a n e ..............................................................     „ 45.
„ ub ran e  n ie b ie sko  .   „ 50.

Zu pe łne  u b r a n i a  męzkie  li m a te r j i  w e łn i a n e j  ( m a t e r j a  le tn ia )  S acko , p a n t a lo n y  i
kam iz e lk a  dobrze  z r o b i o n e ...................................................................................................   „ 72.

W i e lk i  s k ł a d  p a lm e r s to n u  w e w s z y s t k i e h  k o lo r a c h  ło k ie ć  w ie d e ń s k i  od 1 z ł .  80 e t .  do
, 56E  ?0  e t .

Pa le to c ik i  n a  w z ó r  w y s y ł a j ą  s ię  za  n a d e s ł a n ie m  g o t ó w k i ,  zaś  z a m ó w ie n ia  na  tu-, 
z iny i za  odpow iedn im z a d a tk ie m  z a ł a t w i a j a  s i e  n a j ry ch le j .  3166 12— 12

Poręka 10 letnia.
Na złam anie 

przyjm uje się zawsze
trzecia część wartości.

W Neapolu z a w i a z a ł o  s ie  T o w a r z y s tw o  a k c y jn e ,  k tó r e  w yró b  p r a w d z iw e g o  s r e b r a  ch ińsk iego  
rozpoczęło  p rzed  15. l a t ,  P r z e z ‘sz y b k i  odby t i  d ob re  p rzy jęc ie  tego f a b r y k a tu ,  ró w n ież  p rz e z  s w e  
podob ień s tw o  łu d z ą c e ,  t r w a ł o ś ć  i fason  w yro bo w ,  było^ to T o w a r z y s t w o  sp o w o d ow an e  w y r a b ia ć  
w  podobny sposób ta k ż e  z ło to  ch iń sk ie  . Zbaraż po p ie r w s z y m  eksp e ry m en c ie  u d a ł  s ię  w yrób ,  
i  w te n c z a s  pokazano ś w i a tu  s z la c h e tn y  m e ta l ,  k tó r y  j e s t  o w ie l e  t a ń s z y  od p r a w d z iw e g o  zło ta , 
a j e d n a k w  t r w a ł o ś c i  i  fasonie  n a w e t  p r z e w y ż s z a  t a k o w e ,  a kto  u z y s k a ł  w y ro b ó w  ze z ło ta  chińs* 
kiego, ten  i t r w a ł o ś ć  tegoż osadz i .
Jedyny i wylącznj Skład dla całej austrjackiej Monarchii i król. w ęgierskie

Erstes Wiener Zentral-Depot der China-Goid- 
Erzeugung,

 W i e n ,  S ta d t .  B abenb ergerstru s.se  N . 1.

Równocześnie zwraca jię  na to uwagę, że to złoto chińskie nigdy nie po­
czernieje ani nie zrudzieje a av ój połysk łudzący przez 10 lat zatrzymuje.

■ —  Pierścienie ! J—-j : - -Z ł. l.óO , 2, 3, 4 , C S *
jrkiem lub bez  , na jp ięk n ie j  s z lu fow ane

ub ran ie  d a m sk ie ,  
w  s z k a t u ł c e ,  s k ł a -

m ykien
lub em a l io w an e .

Z ł. 3, 5, 8, 10,
d a ją c e  s ię  z b ro s z k i ,  ko lczy kó w ,  s to so w n ie  
dobranych ,  z kam yk iem  lub bez , s z lu f o w a ­
ne lub em aliowane .

Z Ł  1 .50 , 2 5 0 ,  3 ,  4. 5, 10
m ed al io n  w  s z k a tu łc e ,  z dw oma s z k i e łk a m i  
do o tw ie r a n ia ,  em al iow any ,  w y r z y n a n y  lub 
z p ięk nem i  k am ien iam i  p r a w d z iw em i .

Z ł  9  ^  H a  w e n e c j a ń s k i  n a s z y jn ik
* °  u  '  z  ł a ń c u s z k ie m  dobrym,

Z l  ^  A- f i  m ęz ki lub  d am sk i  ł a ń e u -
J ’ szek  z em a l io w an a  k ia -

m e r k ą  i m i t r a i l e s o w e m  zam knię c ie m .
T7\  O  O A K ł a ń c u s z e k  m ęzki z z a -
Lk 1.  Oj  *±j O j  m k n ięc iem  m i t r a i l e -

sow em  z m edalionem lub bez,— now szego 
rodzaju .

Z ł  1 9  3  A  cały g a r n i t u r  guzi-
z j i .  X j  d j  o j  *±j k ó w  do pó łkoszu lkoW

k r a w a t e k  i m a n sz e tó w ,  p ie k n ie  sz lu fo w ane .
Z ł  1 fSD 9  d a m s k a  ‘ sz p i lk a  do k r a -
<11 • X . O \ J j  u  j w a tk i  z k a m y k ie m  lub bez 

s z fu fow an a  lub e m a l io w a n a  w  ła d ny m  fu -  
t e r a l i k n .

*71 c a ł e  g a r n i t u r y  z praw *
Zl  1 .  6 * J j  0 \ J  0 0 9 dz iwego  z ł o t a  c h in s -

k ie go, s z lu fo w ane  lub em a l io w an e ,  s k ł a ­
da jące  s ię  z b r o s z k i , ko lczy k ów  , koli i  
z m edalionem, b ran zo le tk i ,  z p a r y  g u z ik ó w  
m a n sz e to w y ch  i 3. do koszu l i .  W s zy s tk o  
s to sow n ie  złożone w  sz k a tu łc e -

Zł. 2, 3, 4, 5, 8, 10, b r a n z o le ty
z p r a w d z i ­

w ego  z ło ta  ch ińsk iego  z p ięk n em i  k am ie ­
n ia m i,  g ładk ie ,  sz l i fow ane  lub em al io w an e .  
G a tu n e k  nad  5 z ł r . w  a k s a m i tn e j  s z k a tu łc e .

p ięk n ie  em alio -T 7 \  1 R A  9  Q A  p ię k n ie  em al io -
111 .  Li j t j  j  *±j w an e  p ie rśc io n k i

ęzk ie  i d a m sk ie  z p ięk n em i  
k a m ie n ia m i  zł.  1 1.201-50 3-5.

Broszki

S r ^ n p f M  m JrzHie i, d am sk ie  z p ię k n e m i  k a -  
j  & J  m ien iam i  do g r a w i r o w a n ia ,  s z tu k a  

z ł r .  2, 3, 4, 5.
P i A r Ó A l A n l r i  m ę*kie i d am sk ie  z 1, 2 lub
r i e i h W U f l K l  dy am en tam i  a jo u r ,  r ó w n a ­

j ą c e  s ię  p r a w d z iw y m  , dobrze  sz lu fow ane , 
s z tu k a  w  sk ó rzan e j  s z k a t u ł c e  z ł r .  3 4, 5.

T e n  s a m  g a t u n e k  z p ię k n a  e m a l j a  i ro z e ­
tami z ł r .  10.

i kólczyki
tu tk a c h ,  w y sa d zan e  dyam entam i . zu p e łn ie  
podobne do p r a w d z iw y c h ,  a noszone ty lk o  
p rzez  wysokie^  s t a n y  , od p r a w d z iw y c h  
nie s ą  do o d r ó ż n i e n ia ,  g a r n i t u r  b r o s z k i  
i  ko lczyków  po z ł r .  8, 10, 12, 1 5.

Zł. £ 6 1 A  g a r n i t u r y  Rococco
O j  O ,  O ,  X J j z eh iń s k ą  e m a l i ą  

i ko lo row em i w y k ła d a n e  ka m ie n ia m i  Te 
Kococco g a r n i tu r y ,  noszone  j e s z c z e  w c z a ­
s a c h  ś re d n io w ie c z n y c h  p rzez  wysoko  po ło ­
żone osoby, m ia ły  w ó w c zas  w ię k s z a  w a r ­
to ś ć  j a k  d y jam enty .

Serduszka i krzyżyki ĘS/tofiSS
ła ń c u s z k ie m ,  s z t u k a  z ł a ń c u s z k ie m  w e n e -  
c j s n s k im  zł.  2, 3, 4, 5.

7A. 5  ł e g a r «lt  ze z ł o ta  ch iń sk ieg o  z ł a ń ­
c u szk iem  ze z ło ta  c h iń sk i e g o  z m e­

da l ionem i s z k a t u łk ą ,
7 ! ł  1 9  1 A 1 £  a n g ie l s k i  r e m o n to a r

5 k ie sz on k ow y  ^do n a -
k r ę c a u ia  nez  k lu c zy k a  ze s z k ł a m i  k r z y -  
s z ta ło w e m i ) ,  w e r k  z n ik lu  , k tó ry  s ię  nie 
zepsu je ,  z pysznym  ła ń c u s z k ie m  z c h i ń s k i e ­
go z ło ta , medal ionem  i s z k a t u ł k ą .

T7 \  1 9  ^  d a m sk a  b r o s z k a  z k a -
n i -  A -OKJj  a ,  O m ien iam i  lub bez, pię ­

k n ie  s z lu f o w a n a  lub  em a l io w a n a .
dobrze

p y s z n ie  w y k o n an e

£ ł  1 0  1 9  1 dobrze  reg u lo w an y
Z l l .  W ,  1 6 ,  1 0  cy l in d e r  z ł a ń c u s z ­

k ie m ze z ło ta  c h iń s k i e g o ,  medolionem i 
s z k a t u łk a .

Srebra chińskie.
L IC H T A R Z E  n ow szego  fasonu 6 cal i w y sok ie ,  

p a r a  4 zł.  50 c.
„  8 ca li  w y so k ie  p a r a  5 z ł r .  50 c. 

ŁYŻiKl ST O Ł O W E  pół tu z ina  8 z ł r .  
Ł Y Ż E C Z K I  do KAW Y, p ó ł  t u z in a  8 zł .  
CHOCHLE, s z t u k a  2 z ł .  50 c.
W A R Z E C H Y , s z t u k a  3 zł .
N O Ż E ,  p ó ł  tu z in a  6 z ł .  50 c.
W ID E L C E ,  p ó ł  t u z in a  6 z ł .  50 ct, 
D E S E R O W E  S ZTU CCE, 6 p a r  10 zł. 
POD STA W K I,  p ó ł  t u z in a  4 z ł .
SOLNICZKA, 2 z ł r .
CUKROWNICZKI po 2 zł.
P IE P R Z N IC Z K I  po 1 z ł .  50 c.
S ITKA do H E R B A T Y ,  s z t u k a  1 zł ,  80 c.

Z a  z ło to  ch iń sk ie

TY T O N IE R K I iT A B A K IE R K I ,  s z lu fow an e ,  w e ­
w n ą t r z  poz łacane  s z tu k a  3 z ł .

CZARKI n a  MASŁO z n a k r y w k a  s z t u k a  6 zł.  
P R ZY ST A W K I, ze s z k łe m  lub bez s z tu k a  6 zł.

, DO PRZECH O W A NIA  W Y K ŁU W A C ZY  s z tu k a  
1 .5 0 ,  2, 3 zł.

Z ł 55 CAŁE GARNITURY s t o ł o w e ,
ły ż ek ,  6, n o ż ó w ,  

6. w id e l c ó w ,  6. ł y ż ecze k  do k a w y ,  chochli ,
s k ł a d a j a c e  s ie  z 8.

w arzec h y ,  6. n o żó w  d es e ro w y ch .  6. pod­
s t a w e k ,  s o ln ic zk i ,  p rzy rzą d u  na  w y k łu w a -  
cze , 2 kork i  do f laszek , p r z y s t a w k i ,  p r z y ­
r z ą d u  na  oce t i ol iwę ,  w sz y s tk o  ze s r e b r a  
ch ińsk iego , za  co da je je  s ię  lO le tn ią  g w a ­
r a n c j ę ,  że n ie  po czern ie je  an i  nie z rudzie je
i z a t r z y m a  p r a w d z iw y  k o lo r  s reb rn y ,  

s r e b r o  g w a r a n t u j e  s i e  p rzez  10 la t,  a n a  z łam ane  o t rzy m u je  s ię  t r z e c i ą  
cz ęśc  w a r to ś c i .

W  W y sy łk i usku teczn iają  się  za  za p ła tą  w gotówce lub za  pobran iem .

3226 2-10 M . M ii l le r ,  BdsenbergersPasse 1. ___

KAPSUŁKI RAQUm.
Pot #ievds one przez akademię medyczną 

paryzką, która doświadczenie sprawdź5!- ich 
skuteczność i otrzymała sto najzupełniejszych 
kurauyj na stu osobach chorych. Akademja za­
tem orzekła, że kapsułki te są doskonalsze nać. 
wszelkie preparacje z kopahu, ponieważ nie 
utrudzają żołądka, nie sprawiają nieprzyjemne 
go odbijania i zawierają pod tąż samą objęto­
ścią większą jak inne ilość KuPAHU. Każdy fla­
konik zawinięty jest w raport potwi rdzaj ący, 
wydany przez akacemię medyczną — W Paryżu 
na przedmieściu St. Denis nr. 78 i w głównych 
aptekach z ł  granicą, gdzie można dostać także 
W1Z1KATORJE ALBESPEYRES, we Lwowie 
w aptece pana Piotra Mikolascba, w Brodach w 
aptece Michała Kullaka. 3113 10—16

Kute, przez c. k- rząd probierczy w Wiedniu badane 1 ostęplowane

fl agi dziesiętne
czworokątne, niezrównane w swej pewności, dokładności i trwałości z zaręczeniem. 

W ytrzymałość: i  2  3 5 10 15 20 25 etnr.
C ena: 16 21 Aj 35 45 55 70 8l

W ytrzym ałość: 30 40 50 etnr.
złr.

Zakład kredytowy włościański
wydaje we Lwowie i przez swoje kasy po powiatach w kraju

ASYGNACJE KASOWE
5 procentowe z lO  dniowym terminem wypowiedzeniu i
®  9 9  9 9  ® 0  m  9 9  9 9

Również nabyć można w zakładzie i w kasach powiatowych

Ł l i T l  5K A N T A l I  \ i :
z a k ł a d u  k r e d y t o w e g o  w ł o ś c i a ń s k i e g o

w sztukach po 1 0 0 , 5 0 0  i 1 0 0 0  złr. wal. austr.
które przynoszą prócz stałych 6% także i dywidendę ,  a wylosowane będą przeciągu lat piętnastu

3158 3 - ? Dyrekcja.

Cena: 9u 100 110 z.r.
Potrzebne do tego tunty pę rajtańszycl cenach.

Kute sprawdzone n a g in a  b y d ło  do odważania 
wołów, krów świń, owiec, cieląt, mniejszych 
obładowanych wozów itd.
W ytrzym ałość: 15 20 25 30 40 50 etnr.
Cena : _ 15u 170 200 230 250 300 złr.
z żelaznemi poręczami i funtami. Bez poręczy 
żelaznych ale z funtami, każda waga o 50 z ł
zaś z drewnianemi poręczami o 35 złr taniej 

e k. iKute, przoz e fe. rząd probierczy w Wie­
dniu sprawdzone i  c e c h o w a n e  wragi mo-towe
(za poręczeniem), do odważania wyładowanych 
rozow ciężarowych i towarowych, jednego lub 

kilko bydląt na raz.
Wytrzymałość- W  60 70 80 1000 120 etnr.
Cena: , 3r>0 401 450 .<00 550 6 j t  złr.
 W t rzyma! ość : 150 200 300 500 cni*.

Cena: 650_750 900 1200 złrT
Wypróbowane wagi h u śta ją ce  ąka poręcze­

niem), odpowiednie do każdego użytku, celu 
handlu, ni najwyższej akali techn iczno-mecha- 
nicznego wykońozen.a iiiewyrównane w dokład­
ności, trwałości, staranność' praktycznego 
użytau.
W ytrzymałość: 80 70 60 50 40 30 20 funt.
Cena 30 2 7 7 , itó 22 2 0 1 T T 5  W r

W ytrzymałość 10 4 2 1 funt.
Cena 12 77 2 6 5 złr.

Ważki od tychże rdjąć sic dające odpowiednie są 
do każdego użytku handlu i elu, przeto mogą 
liyć zrobione wedle dyspozycji. W agi huśtające 
markują, ja<£o najmniejszą wagę 7, łuta.

_  W Oprócz tych wag, wyrabiamy i mamy 
na składzie wszelkie mozebne wagi i funty 
w najlepszej jakości i po najtańezyoń cenach. 
Illustrowane cenniki rozsyłam y bezpłatnie. 
Mniejsze obstalunki wypełniamy natychmiast 
za nadesłaniem gotówki lub pobraniem pocztą, 
większe zaś wedle umowy. 3129 3—? W aga d la  b yd ła  z żeiaznem i poręczam i. 

Fabryka Wag, funtów i Zakład budowy wag mostowych
L. BUGAUYI a

Wiedniu, M argarethen G ńesgaasse N*. 26. Główny sk ła d  : S ta d t, S ingerstrasse K r . 10.

Słodkie
doj-

rzale
WIMMiROM z Frslu (szczepu włoskiego najszlachetniejszego) zakupił handel

K a r o l a  B a l ł a b a n a
we Lwowie, 296, pod „Złotym KogutemA

Taknw« nadchodzą w regularnych partjach C O  
dzieli świeże.

Staraniem mojem będzie ja k  dotąd i tego 
roitu moich wielce Szanownych gości dojrzałem , 
zdrowem i słodkiem  gronem zaopatrzyć.

Łaskawe rozkazy z prowincji uskuteczniam za 
zaliczką pocztową. 3^05 H —12

Wydawca, i właściciel Jan Dołcaati*l\ Redaktor odpowiedzialny Platon Kostecki.
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Z  drukarni „Gazety Narodowej41 pod zarządem L . Sk^rla.


